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Walka o nowy rekord
Samolot polski nad Rosja

w drodze na Syberią
r Lotnictwo polskie raz po raz się 
ga po nowe w aw rzyny.

Nasze orły zryw ają skrzydła do 
prób coraz to większych — coraz 
lo  trudniejszych.

Piloci nasi zdobywają rekord za 
rekordem  i żadna droga nie jest 
dlk nich trudna.

Jest do pob:,oia now y rekord i 
tanów polski ptak mechauJCteny 
Jest u startu,
4 *

W czoraj o godz. 10.56 rano z lot 
lliska na Okęcia w ystartow ał 

w kierunku Rosji 
samolot „PZL-19“ ze znakami re­
jestracyjnymi ,SP-AH H“, pilotowa 
ny  przez kpt. Józefa Lewonii-ew- 
slkiego z pasażerem podpułkowni­
kiem Czesławem Filipowiczem, dy 
rektorem  departamentu lotnictwa 
Cywilnego w ministerstwie komu­
nikacji i wiceprezesem LOPP-u.

S ta rt odbył się
na Okęciu,

Bowiem lotnicy chcieli do ostatniej 
Chwili utrzymać w ak najgłębszej 
tajem nicy sw oje przedsiięwziięoie.

_ Dziś rano ppułlk. Filipowicz zgło 
Sił się na lotnisko Mokotowskie.

Celem lotu jest odebranie fran- 
JCUizowi Lalóuette posiadanego 
ijprzez trego rekordu długości łom 
bez 'lądowania, k tóry  zdobyty zo­
s ta ł .przezeń w r. 1931 i wynosił 
2.912 km. Aby pob'e ten rekord,

, a*a)si
lotnicy muszą przelecieć przynaj­

mniej 3,112 kin.
.... Ponieważ tereny Rosji sowi.ee- 
W ' mai'eoiej nadała s:ę do lotów 
tidłUigodystansowych, wybrano ja­
ko  !< ierunek lotu W arszaw a — Śy- 

-fterja. Lot v Ac prowadź; w kierun 
ku gór U rabskich, następne przez 

^Czelabińsk kieruje sie wzdłuż ko­
lei Syberyjskiej. Jako krańcowe lot 
Misko wybrali nasi p'.oci miasto 

Nowosymbirsk.
Sam o'ot , PZL-19“. na którym 

brał udział w Challenge w r. ,1932 
kapitan Gedgowd. został odpowie 
dniio przerobony. Zb orniki zosta­
ły  przebudowane tak, że mogą za 
brać 650 I trów benzyny. Ponie­
w aż samolot ten zużywa przecięt- 
tnle_ 25 1 trów benzyny na godżinei 
paliwa starczy naszym b tn k o m  

na 26 godzin lotu 
W najgorszych nawet warunkach 
jatmO'Sferyczych. Samolot .PZL - 
|19“ leci z przeciętną szybkością 
200 km. na godzinę, a wiec benzy­
ny  w ystarczy na przelot 3.600 km.

Ną lotn sku obu zawodników że- 
®nał wicem mis ter komunikacji iiiiż. 
Czapski, oraz rodzi,nv i przedsta­
wiciele władz lotniczych. Jak wią 
womo. kpt. Lew ondwski jest oże- 
•fflfony

z b. wicemiss Polonis

hrabianką Rzyszczewską z domu.
Samo'ot „PZL-19", na którym  le 

cą obaj lotnicy został zbudowany 
specjalnie na ..Challenge" przez mło 
dych konstruktorów  Inż. imż. Dąb­
rowskiego i Misztala, którzy nie­
dawno ukończyli Politechnikę. Na 
samolotach tego typu brali udział 
w ,. Chale,nge" kpt. Bajan, kpt. Or 
liństki i kpt. Giedgowd. Dwa samo­
loty „PZL-19“, pilotowane przez 
kpt. Dudzińskiego i kpt. Bajana do 
konały rekordowego przelotu nad 
Rosją Sowiecką w.czasie gwiaździ 
s teg o lo tu  do Wiednia. Samoloty 
te  zginęły w czasie lotu dookoła 
Alp. Obecnie pozostał

tylko jeden egzemplarz,
na którym  właśnie leci kpt. Lewo- 
miewski. Samolot ten posiada szyb 
kość maksymalną 220 km., szyb­
kość średnią 200 km.
„ W  ra z ie gdyby kpt, Le woni e w- 
sfcieimiu udało się zdobyć rekord 
długości lotu, wówczas nazwa Pol 
ski

po raz czwarty
zapisana będzie w  tabeli między­
narodowych rekordów. Posiada­
my bowiem dwa rekordy ustalone 
przez imż. Drzewieckiego —■ wyso

kości lotu i szybkości lotu oraz re­
kord długości _ lotu pobity przez 
'kpt. Skarżyńskiego.

Daj Boże aby się udało!

P. Prezydent
iediie do Poznania

W  dniu wczorajszym p. P rezy­
dent Rzplitej udał się ze Spa­
ły do Poznania, gdz;e. jak wiado­
mo, zaszczyci swą obecnością ob­
rady zjazdu medyków i przyrodn.- 
ków.

P. Prezydent zabawi w Poznan'u 
dw a dni i dziś wydaje na tamtej­
szym zamku raut z okazji zjazdu.

Chlubna przeszłość
lofniltów lecących do Rosji

Kapitan Lewoniewski ma 33 lata. 
Pracuje w lotnictwie od bardzo daw­
na. U ończyt Ecoiie Superier w  Pary  
żu z dyplomem inżyniera mechanika. 
Pracował następnie w instytucie ba­
dań technicznych lotnictwa.

W  dym czasie dokowa! wielu samo­
dzielnych lotów długich oraz oblaita! 
szereg nowych samolotów.

Ostatnio przeniesiony został do de­
partamentu aeronautyki w  miimister- 
stw ie spraw wojskowych.

W  swoiiim czasie kpt. Lewowłewski 
projektował lot dookoła świata, który 
ze w zględów  technicznych nie odbył 
sie.

Podpułkownik C zesław Filiipoyfcz 
w czasie wojny był obserwatorem. 
Latał wówczas, jako obserwator obec 
nego pułkownika Rayskiego, tworząc 
z mim jedną załogę. Po ukończeń,iii 
wojny bolszewickiej został w ysiany  
do Paryża, jako szef zakuipów lotni­
czych. Następnie powrócił do depar­
tamentu aeronautyki, gdzie spełniał 
najrozmaitsze funkcje gospodarcze. W  
r. 1928 mianowano go pełniącym obo­
wiązki naczelnika lotnictwa cywilne 
go w ministerstwie komunikacji Po  
przemianowaniu wydziału na depar­
tament ppłk. Filipowicz stanął na "'Zie­
le tego departamentu.

Delegacja Wojska Polskiego
przybyła do W iednia

WIEDEŃ. 11.9. — Dziś rano przy 
był do Wiednia delegat ministra

Dwa strzały w gabinecie
Dramat ucznia gimnazjalnego

P IO T R K Ó W - 11.9. —  Teł. wł.—  
Do m ie jscow ej re s tau rac j i  „E uro ­
pa" p rz y b y ło  w czo ra j  dw o je  m ło ­
dych  ludzi, k tó rz y  po spożyciu  ko 
lacji na g łów nej '  sali, udali sie n a ­
stępn ie  do gabinetu. Kelner, po ­
d a w s z y  gościom  k a w ę - i  likier, w y  
szedł.

W k ró tc e  zza d rzw i do sz ły  go 
o d e lo sv  sp rzeczki.  a w  ■ chw ile  
później huknelv  d w a  s t rza ły .  Gdy 
s łużba  w esz ła  do  gabinetu, znała  
zła m łodego  cz łow ieka  i jego to ­

warzyszkę leżących w kałuży 
krwi.

Stan dziewczyny jest bezna­
dziejny. inodzieniec. przewieziony 
w stanie nieprzytomnym do szpi­
tala. zmarł.

Jak sie okazało. był to uczeń 
gimnazjalny z Tomaszowa, 18-!et 
ni Włodzimierz Kawecki, jego to­
warzyszka zaś 21-letnia Pelagja 
Cynglerówna. Podczas sprzeczki 

Kawecki strzelił najpierw do Cyn 
glerówny. a następnie sam nozba- 
wił się życia.

Zamach star.u w  Austrii
Z repufełilfi — pam two faszystowskie

LONDYN. 10. 9. Dziennik „Peo­
ple" zamieszcza rewelacyjną wia­
domość, że kanclerz Dollfuss i ksią 
żę Starliemberg 'zamierzają w koń 
cu października ogłosić Austrję, ja 
ko państwo faszystowskie.

Nowe państwo nie byłoby zbu­
dowane na wzór hitlerowski, lecz 
włoski, przyczem jednem z pierw­
szych posunięć byłoby wysłanie 
do obozów koncentracyjnych wszy 
stkich hitlerowców, którzyby, chcie 
fi ogłosić w Austrji dyktaturę hi tle 
rowską. Nadto zniesiony m t być

pprlament oraz rządy demokra­
tyczne przez zakaz wszelkich wy­
borów.

Tenże dziennik donosi, że w cią 
gu ostatniego miesiąca przem yco­
no do Austrii znaczną ńość broni, 
zwłaszcza karabinów maszyno­
wych. Ks. Starhemberg miał o- 
świadczyć zaufanemu faszyście, że 
w chwili zamachu będzie miał do­
stateczną ilość broni, aby uzbroić 
100 tys. ludzi. Nie robi on również 
tajemnicy ze swego zamiaru prze 
wrotu mon archi® tyć znego.

spraw wojskowych gen. Wienia­
wa - Długoszowski w raz z majo­
rem Stępkowskim i rtm. Starnaw ­
skim.

Na dworcu powitali delegację 
polska w imieniu austriackiego mi 
nisbra spraw wojskowych płk. Hen 
sler. sekretarz poselstwa R. P. Kor 
sak i dr. Berger oraz konsul gene­
ralny Dunajecki.

Gen. W ieniawa - Długoszowski 
odjechał do gmachu poselstwa R. 
P., gdzie wraz z delegacją zamiesz 
ka przez czas pobytu w Wiedniu.

Przed południem złożył gen. 
Wieniawa - Długoszowski w izytę 
prezydentowi Republiki' Austriac­
kiej Miklasowi, kanclerzowi Dołlfu 
ssowi i ministrowi spraw wojsko­
wych Vaugoin‘owi'.

O godz. 9 rano odibyłś się w koś 
ciele polskim na Rennweg ponty- 
fikalma msza św. przy udziale pol­
skich dostojników kościelnych, 
członków poselstwa, konsulatu i 
tłumnie zebranej publiczności'. Uro 
czyste kazanie wygłosił biskup po 
Iowy Gawlina.

Hiłtz w Moskwie
MOSKWĄ 11.9. Dziś oczekiwana 

jest w Moskwie słynna lotniczka 
francuska Maryse Hiltz, odbywają­
ca lot Paryż — Tokio przez Mo­
skwę — Swierdłowsk — Nowo­
sym birsk — Irkuck.
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Zasfandwmv s ?ę  tro ch ę ...
Nr. 252

Szlachetne podłoże
Zaledwie osiadły na ziemi 

skrzydła samolotów biorących 
udział w  5 konkursie — a już 
zerwał sie do lotu poprzez cała 
wschodnią Europe — aż gdzieś 
hen, do Krasnojarska — samolot 
pilotowany przez szefa lotnic­
twa cywilnego pułk. Filipowicza.

Niedawno mieliśmy na ustach 
nazwisko zw ycięzcy oceanu, a 
Już z za tegoż oceanu dochodzi 
nas wiadomość — że bohaterska

Pełnatabela
loterii

wczoraiszega cirgn er.ia
Zł. 10000 na n-ry 75189 148532
Zł. 5000 na n-ry 3259Ó 65711 

125452 135197.
Zł. 2000 na n-ry 1142 2433 

3700 10163 13676 20420 26675 
29783 333289 36019 41437 44894 
63275 67684 72876 8.353? 86527 
89525 95790 99337 103120 116199 
142608 145038 150051.

Zł. 1000 na n-ry 2501 10141 
19062 24002 24476 33870 35916 
40536 40779 51802 51957 51978 
75987 88547 91038 91562 959SI 
101925 103275 116766 120749 
125093 130095 1.38302 142291 
145556 146578 153010.

Zł. 10.000 na n r. 116319.
Zł. 5.000 na n-ry: 16486 63105.
Zl. 2.090 na n -ry : 1089 10535 

12620 26263 30323 34520 40611 57208 
82839 55340 91270 95983 I02SS4 
104323 110357 133283.

Zł. 1.000 na n -ry : 3007 3808 8015 
15917 21591 2”?44 29951 31030
35147 35319 49128 73835 74512 80422 
80038 83194 85113 92066 9283196113 
105834 11.3471 114743 115936 118716 
122975 12-4078 124165 126245 135224 
141703 145364 147680 148205.

Po 250 zł. 
f i - s z e  c  ą g a i e n i e

92 192 201 648 720 906 61 1153 
231 622 2260 407 696 877 3693 711 
896 929 33 4294 432 77 517 877
5035 47 160 218 356 412' 513 764
6052 92 5Ó6 699 718 812 43 973 
7407 711 98 8129 26 378 507 76 98
802 7 18 9068 351 980.
10282 367 8 501 11678 311 431
12214 766 927 8.3 96 13063 268 746 
62 S03 969 14053 305 79 491 604 795 
15006 73 190 345 643 81 943 16107 
204 978 17340 475 678 18144 238 347 
456 91 19229 540 690 903.

20609 21069 368 92 627 62 866 920 
87 22160 .311 474 23196 461 81 24468 
505 25168 334 917 26312 34 96 
27202 68 544 28008 78 263 358 895 
29371 78 873.

30339 67 754 31058 163 421 880 
944 32Ó0I 328 42 849 33046 160 91 
426 34 35 870 34051 56 72 317 427 585 
580 754 77 88 9567 35180 244 314 
762 97 833 67 36093 362 94 444 623 
875 37063 448 893 38788 811 960
3910.3 416 74 510 627 51 901

Sprawdzajcie losy W Kelekttrrie 
Szczęścia

W. K A F T A L  1 S-ka
Katftwtee. Sw. Jana 16 — Król. Htrtd; 
Wohi-ości 26 — T a * . Góry, Krakow­

ska 7 — B ieM o, W zgórze 21. 
fa n i pad te NAJWIĘKSZA wygrana 
w  d r  etach krterii f.900.800 Złotych 

na. Nr. 61.415.
Cląjrmenle V klasy i rwa ód dii. 23 b. rrt. 
Główna wygrana 2.0004KIO itótyoh;

IWSlrizy ciąg fia stfmiie 11-eib

obsada polskiego balonu — któ­
ra przedarła sie wreszcie przez 
dziew icze puszcze Kanady do 
ludzkich osiedli — ma wszelkie 
szanse do zdobycia ptiharu Gor­
don - Benneta — nagrody o któ­
ra walczą aeronauci całego 
świata.

A jednocześnie...

Biją żałobne dzwony na nabo­
żeństwach w roczidcę śmierci 
ś. p. Żwirki i Wigury.

Padają twarde, żołnierskie — 
ale łzami braterskiej miłości prze 
pełnione słowa nad mogiłami 
czterech lotników, którzy zginę­
li śmiercią lotników w  czasie 
manewrów pod Kielcami.

Parlrirenlirzjśd polscy w Btałogrodzie
rozmawiali z Królem m serbsko

BIAŁOORÓD. 10. 9. Dziś rano 
przybyła tu delegacja parlamenta­
rzystów polskich z wicemarszał­
kiem Sejmu-. Makowskim, na czele.

Na dworcu w Białogrodzie wita­
li delegacje przewodniczący Sktrp- 
czyny. Kumanudi i Senatu, Pawe- 
li-cz. przedstawiciele- organizacyj 
społecznych i t  d.

W  ciągu dnia dzisiejszego parla­
mentarzyści polscy przyjęci byli 
na uroczystej audiencji przez kró­
la Aleksandra, który rozmawiał 
dłuższy czas z wicemarszałkiem

r .*

Makowskim i posłem Dyboski.ni 
po serbska.

Zabici i ranni
pi pnewm ną cież̂ ó̂ ą
BERLIN, 16.9. W okolicy Pupper- 

tał na skutek zbyt szybkiej 'azdy 
na zakręcie. samochód ciężarowy, 
wiozący 40 szturmowców, przeko­
ziołkował 4 razy i spadł z wysokie 
go nasypu. Z pod szczątków samo 
chodu wydobyto 6 trupów, zaś do 
pobliskiego szpitala odwieziono- 32 
rannych. 
i-

Napad na Kasę towarową w Warszawie
w irrtle nowych sensacfin?ch szowDldtir

Śledztwo, prowadzone w związku z 
niebywale zuchwałym napadenr ban­
dyckim na kasę warszawskiego dwor­
ca kolejowego, ujawniło szereg no­
wych szczegółów.

Okazało się, że pełniący wówczas 
służbę Franciszek Karolak, nie byt za­
wodowym wartownikiem. Zastępował 
on jedynie wartownika. Mularczyka, 
który idąc na służbę, napadnięty zo­
stał przez jakichś zbirów, ciężko pobi 
ty » poraniony nożami.

Karolak nieobeznany dokładnie z 
przepisami, zapomniał, że wieczorem 
do, kasy wolno Wpuścić jedynie głów­
nego kasjera i zawiadowcę Stacji, Zo­
baczywszy przez dziurkę' człowieka w 
mundurze policyjnym', który pokazu­
jąc mu jakiś papier, mówił, że ma bar 
dżo pilny interes, uchylił drzwi.

Pobicie Malarczyka było więc jed­
nym Z punktów zgóry i dokładnie' przy 
gotowanego planu napadu, bez otwo­
rzenia bowiem zasuwy z Wewnątrz 
nie możną było dostać sfę do lokalu, 
gdyż drzwi i okna połączone były 
aparatami alarmoWenti

Przesłuchiwany Karolak dokładnie 
Opowiadał przebieg napadu.

Za jednym rzekomym policjantem— 
według słów wartownika — wszedł 
drugi i jakiś jeszcze mężczyzna w u- 
niformie kolejowym. Karolaka skrę­
powano W ten sposób, że Związane o*

sobno ręce i nogi były jeszcze połą­
czone wspólnym sznurem. Usta za 
kneblowano mu szmatą, nasiąkniętą o 
dtrrzającym narkotykiem, który tak 
silnie działał, że wartownik dostał a ta ­
ku hisferją zanim jeszcze powrócił do 
przytomności;

Obecnie sta® zdrowia jego pozwala 
już na opuszczenie szpitala.. Karolak 
jednak ze względu na toczące się 
śledztwo, pozostanie zatrzymany w u- 
rzędzie śledczym;

Jeden z  wartowników, strzegących 
terenów zewnętrznych .zeznawał, że' 
widział około półnócy 2 policjantów i 
jednego kolejarza z walizką, nie wzbu­
dziło to jego podejrzeń, wobec tego. 
że jedni i drudzy często tamtędy prze 
chodzili.

Kasiarze dostawszy się do wnętrza 
biura, rozpoczęli rozpruwać kasę Nr. 
1, ale gdy im tó szło opornie', Zabrali 
się do kasy Nr. 2, w której przecho­
wywane były wpływy dzienne. Pier­
wsza kasa, W której znajdowało się 
100 tys, zl. z dochodów tygodniowych 
została przez kasjera w sobotę rano 
Opróżniona, a pieniądze odesłane do 
banku.

Napad powyższy, który był dziełem 
dokładnych dbsefwacyj i przygotowań, 
stanowi jedną z najważniejszych afer 
notowanych w ostatnich latach przez 
policję warszawską.

Strasiiiwy polar
Straty 2 miliony złotych

BERLIN. 11.9. W miejscowości 
Oeschelbronn wybuchł wczoraj w 
je dnem z gospodarstw ogień, któ­
ry obiał prawie cała miejscowość.

Przez k Ikanaścio godzin straże 
ogniowe darefmhie usiłowały o- 
gi-eń zlokalizować. używając w
łynl celu nawet materiałów wybu

ćhowych. Ostatecznie koło godz. 
2-ej w poniedziałek nad ranem 
zdołano pożar Stłumić. Pastwa og­
nia padło 203 budynki, w tdm 83 
■domy mieszkalne. Szkody, wyrzą 
d/.one przez pożar przekraczają 
kwotę 2 teiljónów złotych.

Do kostnicy wiozą nową ofia­
rę brawury lotniczej ś. p. por. 
Chełmickiego, który w  niedzie­
lę spad! z obłoków na asfalt uli­
cy warszawskiej.

T yle radosnych porywów i ty 
le nieszczęść...

Mimowoli rodzi się pytanie.
Jaka siła potężna pcha tych ht 

dzi ku wyczynom  grożącym  nie 
bezpieczeństwem dla życia.

Jakie źródło ma ten poryw —- 
ż e  nie powstrzymują go mogi­
ły  znaczone krzyżem r śmigłom 
—  gęsto rozsiane po Pofsce.

Pęd ku sławie?..*
Nietylko.
Raczę' żądza podbojów.
Już nie starcza nam ziemi, nie 

zadowalała nas rekordy bieżni 
czy  pływalni.

Tw órczy duch ludzki chce 
podbojów, chce poznać — nie­
znane.

Loty na wytrzym ałość, loty w  
stratosierę... loty grupowe Pak 
Bałbo) — to rekordy dyktowa­
ne ambicją.

Który naród więcej sw ych sy ­
nów uskrzydli —  do tego należy 
świat.

W  tej szlachetnej walce zdo­
byw czej —  nasze orły zajmują 
dziś zaszczytne miejsce — roz­
sławiają imię naszego kraju.

Porywają za sobą innych, 
młodszych, każą drwrć ze śiater 
ci —  ręką sięgać coraz w yżej w  
obłoki.

Gdy zajdzie potrzeba będzie 
to ręka zbrojna —  ręka groźna i 
zwycięska.

Lecieć *nad poziomy, poruszyć 
z posad ziemię! —  oto ped któ­
rego nie powstrzyma nikt i ni-? 
czem.

Ta potrzeba nieskrępowanego 
ducha ludzkiego, któremu za eia 
śno 'est już na ziemi—  tworzy  
nam zw ycięzców . — Gotowych  
na wszystko.

— v  *  ii—

Ge". W andaum
pr rok crrrtiei Rosił
W Tallinie zmarł b. generał armji 

carskiej Wandamm, z  pochodzeń a Art 
glik. Zmarły general był jednym z wy. 
bitnych profesorów akademii wojsko­
we} w Petersburgu i jcditeCZeśnie wiet 
kim znawcą biblji,«ad którą przez dtuż 
§zy' Cżas pracował i pozostawił po śo- 
b e  ciekawą pracę ż fej dzedziny,

General Wandamm był autorem cie­
kawej książki, nap'sane] na kilka lat 
przed wybuchem wojny światowej. W. 
książce tej ówczesny podpułkownik car 
Skiegó sztabu generalnego dowodzi?, 
iż Sżykująca się w Europ e wojna roz­
pocznie s ę wkrótce i zupełnie meócźe 
kiwanie, przyczem autor przewidział 
układ sil stron wojujących oraz w wie 
lu szczegółach wynik lej wojny. Ksrąż- 
ka fa wywarła wielkie wraże Te 
wśród rosyjskich kół wojskowych, 
przyczem car Mikola.} II osobiście za­
pozna! się z jej treścią.

W czasie wojny Wandamm dowo­
dził pułkiem, następnie cfyw zją pod 
Tarnopolem
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W250 rocznicę wielk
„Bóg zwyciężył pod Wiedniem”

mówił skromnie Król Jan III
Minęło ad tet wielkiej chwili lait 

akurat 250, kiedy król Jan III So- 
beski, zjawiwszy s :e na czelie swej 
niezwalezanej husarii pad marami 
oblężonego przez armię sułtańską 
Wiednia, wspan&iłem zwycię­
stwem uwolnił stolicę Austrji od 
groźnego wroga i powstrzymał dal 
szy pochód groźnych dla cywihza 
cji i chrześcijańskiej* kultury sztan 
darów tureckich.

Urzytomniijmy sobie ten świetny 
triumf oręża polskiego dziś — w  
250-ta iego rocznice, uroczyście 
święconą miętyl!ko przez Polskę ca 
łą, ale i przez Austrię, bohater- 
Siwem monarchy polskiego urato­
wana u,d zagłady.

Ósmy już miesiąc trwała wo na 
(turecko - austriacka, wynikła na 
skutek powstania Węgier północ­
nych pod wodzą Tekelego prze­
ciwko panowaniu austriackiemu. 
Było zaś powstanie to dziełem an­
tyaustriackiej poi-tyki ówczesnego 
Padyszacha i sprzymierzonej z 
tiiim potajemnie Francji.

Olbrzymia arm.a turecka pod 
wodzą wielkiego wezyra Kara-Mu 
stafy, w n epowstrzymanym po­
chodzie stanęła pod marami Wied­
nia i przystąpiła do regularnego ob 
łężenia stolicy, z której upadkiem 
nastąp-ć miał kras niepodległości 
świetnej monarchii austriaokjei.

Nic — zdawało się — uratować 
już nie mogło zagrożonego Wied­
nia, ani bohaterska obrona lego 
mieszkańców, ani szczupłe stosun 
fcowo zastępy wojsk cesarskich, ani 
wreszoie 30-tys’ęczne posiłki nie­
mieckie, z trwogą oczeikuące star 
c a  ze słynącą z męstwa i dzikości 
armiją turecką.

W  tym to najgroźniejszym mo­
mencie — w sierpniu 1683 roku — 
cesarz Leopold I, wsparty przez 
Stolicę Apostolską, zwrócił się z 
prośbą o pomoc do króla polskiego. 
Jana Sobeskiego, jedynego podów 
czas w  całej chrześcijańskiej Eu­
ropie wodza, przed którego mę­
stwem wielokroć dotąd cofały się 
niepokonane zda s,;ę zastępy suł- 
tańskle.

Król uległ prośbom błagalnym i 
po dwutygodniowym mozolnym po 
chodzie na czele swej świetnej hu­
sarii, stanął w  dniu 31 sierpnia pod 
marami oblężonego Wiednia.

Siły polskie nie były zbyt liczne 
w  porównaniu ze situtysięcznemi 
wojskami Kara Mustafy: ogółem 
26 i pół tysiąca głów, w tern 14253 
jlazdy, 12.306 piechoty z 28 działa­
mi, nie licząc licznej czeladzi obo­
jowej. Były to jednak wszystko 
oddziały wypróbowane w licznych 
Uwiach i szczycące sie niejedną już 
wiktorią nad wojskami bisurmań- 
skierni. Dlatego to zjawienie s'e 
Sobieskiego pod Wiedniem, lud­
ność oblężonej stolicy naddunąj- 
fifciej przyjęła z ulgą i wiarą w 
zwycięstwo.

Wojska polslrie stanęły najpierw 
obozem w  nizinie Krems-Tuiln, 
przewidzianej jako miejsce kon­
centracji wszystkich sił sprzymie­
rzonych. nad korami król polski

POG O DA
W całym kraju pogoda słoneczna, 

ffasio tekkle mgły łub opary. Po chłod­
nej nocy (do przymrozków w górach) 
.w dzień temperatura 18 do 20 st.

słabe wiatry miejscowe lub cłsza.

zastrzegł sobie naczelne dowódz­
two. Tu też zjawił się niezwłocz­
nie wysłannik cesarza Leopolda, 
margrabia Herman Baideński, wrę 
cza ąc Janowi Sobieskiemu buła­
wę marszałkowską, a wśdad za 
nim ze czcią głęboką powitał mo­
narchę polskiego generalissimus 
wojsk nakuskich, książę Lot ary ti­
ki — tłumiąc w  swem sercu żal do 
szczęśliwego rywala w walce o e- 
lekcyjny tron polski.

Najwyższy to już był czas pod­
jęcia decydulacei walki z na­

jeźdźcą. Neobeanane ze strategią 
turecką wojska austriackie i nieniie 
ckie, doznały już jednego pogromu 
w polu, gdy dały się zwieść pozor 

| nem oblężeniem twierdzy Jawa- 
| ryn. Kara Mustafa, wywiódłszy w 

ten sposób wojska cesarskie zdała 
od stolicy, niaHe ruszył forsow­
nym marszem wprost na Wiedeń, 
gromiąc nieprzygotowanego nie­
przyjaciela. Nieobeznany z rzemio 
słem woennem cesarz, zaledwie 
uniknął wówczas jasyru, uciekając 
w największym popłochu aż poza 
granice swych krajów dziedzicz­
nych, do biskupstwa Passaw skę- 
go.

W  fen sposób zaczęło s'ę oblęże 
nie Wiiedirm, trwające już od sze­
ściu tygodni w  chwili, gdy w su­
kurs wyczerpanym nleustaninemi 
walkami oddziałom cesarskim przy 
był dzieliny król polski.

Kara Mustafa był uż bliski os­
tatecznego triumfu. Metoda turec­
ka, polegająca na mistrz owsk'em 
obleganiu twierdz przeciwnika i 
równoczesnem pustoszeniu kraju 
daleko sięgającemi zagonami, zro­
biła znaczne postępy. W samej Au 
strji Dolnej leżało już w  gruzach 
5000 miejscowości.

Szybko zorientował się Sobieski 
w  sytuacji. Przygotowanie planu 
strategicznego paraliżowała jednak 
konieczność przyśpieszenia przede 
wszystkiem odsieczy dla dogory­
wającego już Wiednia. Uderzenie

w tym kierunku było nieodzowne, 
mimo, że arrnja koalicyjna niezebrą 
na była jeszcze w całości a i ko­
lumna piechoty polskiej pod wodzą 
wielkiego hetmana koronnego Ja­
błonowskiego, nie nadążyła jesz­
cze nadejść z działami. Nadomiar, 
strudzona forsownym dwutygod­
niowym marszem husaria polska 
trzymała się na siłach tylko wiarą 
w szczęśliwą gwiazdę swego kró­
la i wodza.

Sobieski wierzył jednak w  nie­
spożyta wprost moc swej jazdy.

Wiedział, że posiada ona szaloną 
eneingję uderzeniowa — cechę cha 
rakteryzującą również spahisów 
tureckich, a zgoła nieznaną rajta­
rom austriackim i niemieckim.

Również polska piechota odzna­
czała się dużą sprawnością mane­
wrową, wynikającą z małych jed­
nostek pułkowych (ok. 500 głów) 
i z podwójnego uzbrojenia w 'po­
staci berdysza i muszkietu u szere 
gowego, który szkolony na modłę 
niemiecką, znał się jednak również 
na walce w szyku rozprószonym, 
stosowanym przez janczarów suł- 
tauskich.

Te siły uzupełniał kilkutysięczny 
korpus jazdy Hieronima Lubomir­
skiego, zwerbowany dużo wcześ­
niej dla cesarza w Polsce, a teraz 
złączony z wojskami królewskie- 
mi.

Oddana do dyspozycji Sobieskie 
go armja austriacka, liczyła 10 ty­
sięcy jazdy i niespełna 8.000 pie­
choty z 60-ciu działami, żołnierzy 
jednak młodych i niedoświadczo­
nych, najlepsze bowiem pułki ce­
sarskie rzucono do Wiednia jako 
załogę. Regimenty piechoty — po 
1600 szeregowych — uzbrojone 
były w broń palną i sieczna, a czę 
śefowo w piki." Jazda, nieznaiaca 
wogóle ataku cwałem, spotykała 
nieprzyjaciela ogniem z pistole­
tów. Lepiej nieco pod względem 
bojowym przedstawiał się 30-tyr

sięczny konpus niemiecki (w tera 
7000 jazdy), taktyką bojową wszak 
że i uzbrojeniem nie różnił się od 
armii cesarskiej.

Akcję królewska utrudniały rów; 
nież w dużym stopniu osobsite am 
bicie wodzów austriackich i nie­
mieckich, którzy — choć n ie wy­
robieni w boju i niezwykli do sta­
wiania czoła wojskom tureckim — 
zastrzegali sobie dowództwo nad 
swetm' oddziałami.

W warunkach tych Sobieski po­
stanowił liczyć przedewszystkiem 
n.a swoje oddziały.

W  dniu 12 września 1683 roku, 
naszkicowawszy pokrótce plan u-  
darzenia, rzucił swa husarię ze 
szczytu Kahlenbergu na oblężnt- 
oze wojska Kara Mustafy. Uderze 
nie było straszne — tak straszne, 
jakie tylko polska jazda mogła za­
dać przeciwnikowi, wielekroć przy 
tern liczniejszemu. A rezultatem 
tego uderzenia był pogrom wojsk 
tureckich, pogrom najzupełniejszy, 
po którym świetne oddziały spahf 
sów i janczarów w największym 
popłochu cofały się z pod murów 
Wiednia, aby przez równiny wę­
gierskie zdziesiątkowane wrócić 
do ojczyzny.

Austria ocalała z pogromu, a 
chrześcijańska Europa pozbyła się 
widma bisurmańskiej niewoli.

A skromny zawsze, choć zaw­
sze zwycięski' monarcha, nie sobie 
i nie swej husarii przypisywał tea 
triumf chrześcijańskiego rycerstwa 
nad  ̂watahami muzułmańskiemi. Oj 
wiedeńskiej wiktorii doniósł Stoli­
cy Apostolskiej historycznemi sło­
w y: „Veni. Vidd. Deus yiciifri —* 
„Przybyłem. Zobaczyłem. Bóg 
zwyciężył'*.

Ta skrom ność króla -  z w y c ię z ­
cy . w yp ływ ająca  z  głębokiej jego  
re lig ijn ości w  niczem  nie umniej­
sza  istotnej jego zasługi ani chwa*  
ły .

I dlatego to dziś — w 250-tą rocas 
nice odsieczy wiedeńskiej — cała 
Polska, a wraz z nią cały szcze­
rze chrześcijański świat, składa: 
hołd pamięci wielkiego monarchy 
polskiego .— nieustraszonego Wo- 
dza-Zwycięzcy.

Wróżby na dz ś
Godzimy ranne nieźle sie zapowia­

dają pod względem ruchliwości umy­
słowej i towarzyskiej. Jednakże mię­
dzy godz. 12-tą a 13-tą może się już 
zaznaczyć gorsza passa, przynosząca 
rozczarowania, trudności, przeszkody, 
niezadowolenie lub apatie.

Już jednak godzina 14-ta przyniesie 
mami passę pomyślna, obiecującą po­
wodzenie w  stosunkach z osobami pici 
odmiennej, w  zwiaizku z miłością i 
sztuka.

Minio pewiną drażliwość, jaka się 
wówczas do odczuwać, bedzie to o- 
kres pomyślny, a kolo godz. 15-ej za­
znaczy się inna passa dodatnia, obie­
cująca ekspansję fizyczną i psychicz­
ną, akty-wność umysłowa, dążenie d« 
oryginalności i samodzielności, zmian 
lub reform.

Ta dobra passa potrwa .czas jakiś, 
ale nie należy zapominać o tern, że 
wieczór nie zapowiada sie dodatnio i 
może nam przynieść wstrzaśnienia i 
niepokoje.

Da sie to odczuć zwłaszcza koło 
godz. 22-ej, kiedy możemy przeżywać 
Jakieś nieporozumienia z osobami płci 
odmiennej, rozstania, smutki Wb roz­
czarowania.

Jan III Sobieski (we dług starego sztychu).
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Zwycięzcy lotu Dokoła Polski
Porucznik Pronaszko zdobywcą pierwsze; nagrody

W  niedzielę- zakończył się V K .L . 1 
K. T. Kraj Lotniczy Konkurs Tury 
styczny, urządzony przez L.O.P.P.

Lot okrężny ukończyło 19 samo 
lotów, w tern 7 z Aeroklubu War­
szawskiego. 1 z Aeroklubu Kra­
kowskiego. 4 z Aeroklubu Lwow­
skiego, 1 z Aeroklubu Poznańskie­
go. 1 z  Aeroklubu Gdańskiego i 2 
i Aeroklubu Wileńskiego.

W  wciasu dnia wczorajszego sa 
moioty przebyły ostani etap lotu 
okrężnego: z Poznania przez Gdy 
nię do W arszaw y — razem 780 
kim.

Pierw szy na lotnisku Mokotow­
sk ie j  staną! por. Pronaszko na
RWD 5. za nim ładowali — inż. 
Grzeszczyk na RWD-8 , inż. Drze­
wiecki na RWD-7, kpt. Halewski 
na RWD-5, Hirszbandt na RW'D-4 
i inni'.

Zakończenie konkursu i ogłosze­
nie wyników nastąpiło o godz. 
21-ei w  sali konferencyjnej Mini­
sterstw a Komunikacji.

Po krótkiem przemówieniu, ge­
neralny sekretarz Aeroklubu R. P- 
ppułk. Kwieciński odczytał listę 
zdobywców nagród, która przed­
stawia się w sposób następujący:

NagrOde 1 — 4.000 z!. — zdoby­
ła dla Doświadczalnych Warszta­
tów' Lotniczych załoga samolotu 
RWD-5 — por.-pilot Pronaszko 
Mieczysław i Hański Wacław.

Wróciła na piiiziit
żona angielskiego lorda

LONDYN, 10. 9. Żona lorda Er- 
leigi, b. wicekróla Indji, syna l o ­
da Readinga, przeszła wczoraj na 
judaizm.

Lady Erleigi jest córka zmarłe­
go lorda Melchefcta, b. prezesa fe­
deracji sjonistycznej Wielkiej Bry­
tanii.

:) *  (:-

Polscy bfsHupi
na urorzystościaoii w  Wiedniu

WIEDEŃ, 10. 9. Z polskich do­
stojników Kościoła przebywają 
obecnie w Wiedniu, w związku ze 
zjazdem katolików, prócz ks. Kard. 
Hlonda, arcybiskupi ks. Sapiecha i 
Teodorowicz oraz ks. ks. biskupi: 
Okoniewski. Kubina i Gawlina.

Herriot w Rydze
jaSie p ś d  rządu łotew skiego

f  RYGA, 10. 9. Dziś przybył tu Har­
riot, który zamierza zatrzymać się 
w Rydze do poniedziałku, jako gość  
rządu łotewskiego oraz komisji spraw  

-zagranicznych sejmu.

Po nowy rekord
w yprana letników francuskich
PARYŻ, 10. 9. Znani lotnicy trans­

atlantyccy Lefevre i Assolant, w ystar  
towaM dziś o  godz. 4.45 z lotniska Le 
Bourget do lotu, którego pierwszym  
etapem będzie Oran, w  Afryce pół­
nocnej. Lotnicy zamierzają ustanowić 
now y rekord długości lotu w  ftnji pro 
stel, zdobyty ostatnio przez Codosa 1 
Rossi‘ego. Z O rami skierują się do Sia  
ntu i Koch in ch imy.

Nagrodę 2 — 3.000 zl. — zdoby 
la dla Aeroklubu Lwowskiego za 
łoga samolotu RWD-8  — pilot Sza 
rek Adam i Pruszyński Józef.

Nagrodę 3 — 2.000 zł. — zdoby 
ła  dla Doświadczalnych W arszta­
tów  Lotniczych załoga samolotu 
RWD-7 — inż.-pilot Drzewiecki Je 
rzy i Piaskowski Kazimierz.

Nagrodę 4 — 1.500 zł. — zdoby 
ła dia Aeroklubu W arszawskiego 
załoga samolotu RWD-5 — kpt.-

pilot Halewski Tadeusz i Drozdow 
ski Tadeusz.

Nagrodę 5 — 1.000 zł. — zdoby­
ła dla Aeroklubu W arszawskiego 
załoga samolotu RWD-5 — pilot 
W ysiekierski Zbigniew i Aleksan­
drow icz Antoni.

Za próbę ładowania w kole: na­
groda 1-a (300 zł.) — por. pilot 
Latw is Stanisław, nagr. 2-ga (200 
zł.) — inż.-pilot Drzewiecki Jerzy.

Za próbę lotu w  obwodzie za­
mkniętym: nagr. 1-a — inż.-pilot

G rzeszczyk Szczepan, nagr. 2-ga 
— pil. W ysiekierski Zbigniew.

Za próbę w  locie okrężnym: 
nagr. 1-a dla załogi (600 zł.) — 
por.-pilot Pronaszko M ieczysław J 
Hański W acław , nagr. 2-ga (400 
zł.) — por.-pilot Latw is Stanisław! 
i Przysiecki Eugeniusz, nagr. 3-a 
(200 zł.) — kiż.-piIot Grzeszczyk 
Szczepan i Polny Włodzimierz.

Pozatem  w szyscy lotnicy, któ­
rzy  ukończyli lot okrężny, zdobyli 
specjalne premie.

Zatoną „KościHszhf odnaleziona
Balon polski dekom ! najdłuższego lolu

NOWY JORK, 10. 9. Do Montre­
alu (główne miasto Kanady) nade­
szła dziś wiadomość, że dwaj lot­
nicy p°lscy, kpt. Hynek i pOr. Bu­
rzyński. uczestnicy konkursu balo­
nów wolnych o puhar Gordon Ben 
neta zostali odnalezieni.

Obaj lotnicy przybyli dziś w 
nocy do miejscowości Riviere a 
P ierre w  kanadyjskiej prowincji 
Quebec.

Jak się okazuje, pilotowany 
przez nich balon „Kościuszko", w y  
lądował w  lasach kanadyjskich już 
w  zeszły poniedziałek.

PARYŻ, 10. 9. Donoszą z Mon­
trealu: Kpt. Hynek i por. Burzyń­
ski, o których brak było wiadomo 
ści od chwili w ystartow ania w  
Chicago, wylądowali w  stanie 
Quebec, w  pobliżu miejscowości 
Lemieux.

Zdaniem kanadyjskich kół lotni­
czych. lotnicy polscy zdobędą naj 
prawdopodobniej puhar Gordon 
Beuneta, gdyż dokonali lotu na 
przestrzeni przeszło 1000 mil ang. 
(niespełna 2000 kim.?. Z balonów 
zaś. które już odnaleziono, najda­
lej — lecz tylko 800 mil ang. prze-

Ur@cs^s!e ©iwarci© 
nowowybodowane} linfi Koleiowei
W ist®  - €3ł^l»e@

W czoraj rano wyjechali z Kato­
wic specjalnym pociągiem komisyj 
mym na uroczystość poświęcenia
i otwarcia nowo-wybudowanej lin 
ji kolejowej Wisła — Głębce oraz 
poświęcenie domu wypoczynkowe 
go i schroniska dia kolejarzy p. mi 
Uiister komunikacji Butkiewicz, wo 
jewoda Grażyński, dygnitarze mi­
nister jatni, prezesi wszystkich dy- 
rekcyj kolejowych oraz liczni przed 
stawiciele społeczeństwa i prasy.

Poświęcenie i oddanie do użytku 
linji kolejowej odbyło* się o godz.

szeni przejechali się pociągiem aż 
do stacji Głębce, podziwiając po 
drodze dw a śmiałe wiadukty nowo 
wyb udow an ej linji.

W Głębcaoh nastąpiło poświęcę 
nie domu wypoczynkowego, które 
go koszt budow y i urządzenie się­
ga kw oty blisko pół miliona zło­
tych. na k tó ry  złożyły się składki 
kolejarzy okręgu katowickiego i 
dotacja min. komiurakacjr.

Poświęcenia obiektów kolejo­
wych t domu wypoczynkowego 
dokonał ks. kanonik Szramek.

11-ej rano, poęzem goście# zapro-

FabryKa bryKietów „Emma“
feędzle znów  isnscliom loea

'Jak się dowiadujemy w najbliż­
szych daiaich, ściśle 18 września, 
zostanie uruchomiona fabryka bry 
kietów kopalni' „Emma", k tóra w 
lutym b. r. została zamknięta. Fa­
bryka ta bardzo zresztą mowocześ 
nre urządzona otrzym ała obecnie 
szereg w e k  szych zamówień za­
równo od odbiorców pryw atnych 
jalk i kolei państwowych.

W  związku z tern znajdzie za­
trudni cn e  w  fabrvce kilkuset ro­

botników.
Dyrelkcja rozesłała ńuż do części 

zredukowanych poprzednio _ robot­
ników wezwania do podjęcia p ra­
cy.

Fakt tan  m a duże znaczenie d a  
mieszkańców Giertułtów i okolicy, 
gdzie skutkiem ograniczenia ruchu 
wielka liczba mieszkańców zosta­
ła pozbawiona wszelkich środków 
utrzymania.

Nieuczciwy listonosz
przepił renty inw alidzkie

Policja śledcza przytrzym ała Es 
tonoaza pieniężnego W altera Ski­
bę z Ligoty, który  zatrudniony był 
w urzędzie pocztowym w  Bujako­
wi e. Skiba otrzym ał ostatnio więk 
szą gotówkę na wypłatę rent, k tó ­
rej n ’e  usutecznił i w  żaden spo­
sób u d  można go było odnaleźć.

Spraw a ta  rychło się w y k r y ł a ,  
bowiem inwalidzi nas otrzym aw­

szy w  zw ykłym  dniu pieniędzy 
zgłosili ślę sami w  urzędzie. Skibę 
zmalezono w  jednej z okolicznych 
restauracyj w  stanie zupełniię pie­
przy toin 31111, a z pobranych na w y 
płaię pieniędzy pozostało mu tyl­
ko 21 zł.

Po wytrzeźwieniu Skiba p rzy­
znał się, iż całą gotówkę roztrw o­
nił na hUiiatybi.

leciał balon porucznika Settle. Kon 
kureniem polskich lotników mógł­
by więc być tylko von Orman, o;
którym  brak jeszcze wiadomości.

MONTREAL, 10. 9. Lotnicy pol­
scy są ta bohaterami dnia.

W  czasie całej swej drogi żyw i­
li' się jedynie pomarańczami, któ­
rych jednak posiadali zaledwie 12 
sztuk.

Balon „Kościuszko" w ylądow ał 
w odległości 90 mil ang. od Le­
mieux, w  gęstych lasach. Pieszo, 
kierując się jedynie kompasem, lot 
nicy polscy przebyh cała  drogę 
(145 kim.) do Lemieux, sk ąd d o p ie  
ro odjechali koleją do Riviere a 
Pierre. Obaj sa bardzo wyczerpa­
ni zmęczeniem i głodem, mimo to  
jednak trzym ają się dobrze.

Obecnie zatrzym ają się w  Ri- 
vierze a Pierre, celem zorganizo­
wania ekspedycji dla odszukania 
i sprowadzenia balonu „Kościusz­
ko".

lifleia Bismercfta
przestała istnieć

W  tych dnrlaoh robotnicy m agi­
stratu  m. Katowic rozebrali osta^ 
łeozme wieżę Bismarcka w parku  
Kościuszki do fundamentu. Przyj 
wykopywaniu fundamentów zna­
leziono wm urowany w kamień w ę  
gięty ak t erekcyjy w żelaznej pusz 
ce, w  której pozatem znajdowało 
się kilka monet oraz egzem plarz 
pam iątkowy ,■ Katt-owitzer Ztg.‘ł 
poświęcony budowie wieży Bis­
marcku. - j

W  akcie erekcyjnym  znajduje 
się jakby w  przewidywaniu, że 
Śląsk niedługo będzie się zniatdo- 
w ał pod panowaniem niemiieckfem 
zdanie: „Niech Bóg wszechmogą­
cy  tę wieże Biismarcika strzeże i 
widok jej niech prowadzi do sza­
cunku narodu niiemięck ego". AM 
tan jest podpisany przez ówczes­
nego burm istrza miasta i kilku in­
nych osób, zajmujących stanowi­
sko urzędowe.

K attow oerka zaw iera szereg 
■artykułów poświeconych budzeniUi 
idei bismardkowskiej na Śląsku f 
afecii germanlziiitorsk^.. Nie braku 
je również artykułów  szkalujących 
ówczesiwch działaczy polskich i 
redaktorów  piiisim polskich. Jesit tam 
również artykulik dziękczynny, 
pośw ócony hr. Thielle - Widtólero 
wk k tóry  ofiarował darmo terenu 
pod budowę wieży-

W brew jednak głoszące; famie 
nile znaleziono w  puszcze monet 
złotych, k tóre prawdopodobnie ko 
mlteł żałow ał załączyć.
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Wy g*© si n lała na obczyźnie
emigracja wraca do kraju

Niema chyba w Europie kra­
ju, w którym nie istniałby ruch 
imig-ra cyjay- Innego wszakże ro 
:dzaju imigracja istnieje w Anglji 
Francji, czy floiandji, — innego 
zaś w Polsce, albo w e W ło­
szech.

Francuz, Anglik czy Holen­
der, emigrujący z reguły do 
swych wielkich i bogatych ko- 
lonji, to kupiec, technik i rze­
mieślnik, szukający pola dla 
swej inicjatywy zawodowej, 
skrępowanej w kraju rodzinnym 
nadmierną konkurencją. Jedno­
cześnie spełnia on w swych ko­
loniach misje państwową i cy ­
wilizacyjną.
i Inaczej jest z emigracją pol­
ską.
i Polska jeszcze dotychczas 
jest krajem stosunkowo słabo 
zagospodarowanym, z wielkim 
trudem mogącym dać prace za­
robkowa bezrobotnym i robo- 
tn i kom nie wyk walif ikowanym, 
jak również zapewnić byt nor­
malny małorolnym. Ta kategor- 
ja ludzi szuka wiec zarobku po­
za granicami swego Panftw a. 
Jest to zatem t. zw.

emigracja zarobkowa.
W pierwszych latach po woj­

nie emigracja z Polski była bar 
dzo liczna i główny upust znaj­
dowała we Francji, gdizie, przy 
o d b  u d  owy wari i u z nisz c z o p  y ch
przez wojnę terenów, potrzebna 
była duża ilość rąk roboczych. 
Kiedy jednak przyszedł kryzys, 
sytuacja dla emigracji polskiej 
zaczęła się kształtować niepo­
myślnie, a to dlatego, że bezro­
bocie opanowało i te kraje, do 
których ciągnął emigrant polski. 
Doszło wreszcie do tego, że już 
w  noku 1931 wyemigrowało z 
Polski 76.005 osób. a powróciło 
do kraju 87.678 osób. czyli że 
reemigracja przewyższyła emi­

grację 
o 31.673 osoby.

Jeszcze gorzej pod tym wzglę 
dem przedstawiała się sprawa 
emigracji w następnym 1932 ro­
ku, bowiem wyemigrowały za­
ledwie 21.439 osoby, powróciły 
zaś z powodu bezrobocia na za­
chodzie 38.574 osoby, a więc 
wróciło do kraju 17.335 osób 
więcej, niż wyemigrowało. W  
bieżącym 1933 r. wogóle o emi­
gracji trudno jest mówić. Mowa. 
może być raczej o reemigracji je 
szcze większej, niż w dwu la­
tach poprzednich.

Jedyna pozycja emigracyjna, 
która wykazuje plus, iest 
emigracja ludności żydowskiej 

do Palestyny.
W  przeciągu bowiem ostatnich 
pięciu la t wyemigrowało z Pol­
ski do Palestyny 9059 żydów, 
powróciło zaś 1796. W ten spo­
sób nadwyżka w yraża się cyfrą 
7 263 o só b”.

Z cyfr. jakie podaliśmy, wyni­
ka. że Rolska od trzech lat prze­
żywa okres reemigracji. a nie 
emigracji. Stan taki będzie trw ał 
dopóty, dooóki na zachodzie be- 
dzie bezrobocie. Innemi słowy,

do liczby bezrobotnych, którzy, 
że tak określimy, są wytworem 
naszego rodzinnego zastoju go­
spodarczego, przybywają reemi 
gran ci ofiary bezrobocia na za­
chodzie, powiększając rzesze 
bezrobotnych. Z samej Francji 
w okresie ostatnich pięciu lat, 
od 1928 do 1932 roku włączanie, 
powróciło do kra'u 79.585 ©mi­

grantów.
Jakkolwiek będzie na przy­

szłość po przejściu fali bezrolK)- 
cia i unormowaniu się stosun­
ków na rynkach pracy — to, co

przeżywa obecnie emigrant pol­
ski i skutki dla kraju masowego 
powrotu mezabezpicczonych

reemigrantów, powinno być na’ 
przyszłość nauka dla naszej po­
lityki emigracyjnej.

O rganizacje r z e m io s ła
p r z p i n d ą  sie do oowcdrenla fo ż fc łk  U godowej

W dniu 10 b. m. odbyto się pod 
przewodnictwem prezesa E. Na­
myśla z Poznania posiedzenie Ra­
dy Naczelnej Rzemiosła Polskie­
go. W toku obrad wygłoszono 
szereg referatów, dotyczących naj

N o w e lO -z ło to w e
fflon€ffy srebrne

W  Dzienniku Ustaw Nr. '68 z dn.
9 b. m. ogłoszone zostało rozpo­
rządzenie ministra Skarbu z dnia 
1 września b. r.. ustalające nowy 
wzór monety srebrnej wartości 10 
.zł. Rozporządzenie powyższe po­
stanawia, że w celu upamiętnienia 
250-tetniej rocznicy odsieczy wie­
deńskiej monety srebrne wartości
10 zł. będą bite w miesiącach wrze 
śniu i październiku b. r, według

 — );* :{

wzoru, którego rysunek wyobraża 
na jednej stronie monety podobiz­
nę kró3a Jana Sobieskiego z  napi­
sem : „1683 — 1933 — Jan 111 So- 
bieski“. Draga strona monety ma 
wzór taki sam. jak dotychczasowe 
monety 10-złotowe.

Powyższe monety będą miały 
obieg narówni z dotychezasowemi 
10-złotowemi monetami srebrne­
mu

Likwidacfa starych interesów
Żydzi przsKradafą się do Niemiec

W  ostatnim czasie yaobserwo­
wano -na pograniczu Śląskiem ma­
sowe przekradanie się przez gra­
nicę bez dokumentów no Nfemeee 
obywateli polisffifcih. Żydów. Przy­
puszczalnie chodzi tu o likwidację 
interesów w Niemczech, które do­
tąd pow&erzone były mającym -sto 
sitnfld na Śląsku opolskim Polakom.

W  dniu wczorajszym wieczorem 
na jednym tyltko odcinku^ Brzezin 
śląskich uiięto 6 osób: Jakóba Stras

----------------------------- J:* :(

barga z Kielc, Kaumę Llndmana 
z  Częstochowy oraz z Sosnowca 
Symdhę Linditiergbery. Hersza Som 
merfeida, Nuchema Diamerrta oraz 
Łucję Ozjas.

Znaleziono przy niidh różne kwi­
ty i dokumenty, z kto1—-’- wyni­
ka, że bądź chodzi tu o likwidację 
stałych interesów, względnie o ich 
dalszy ciąg.

Jest ito bardzo wymowne.

W yścig i K on n e
Wyniki biegów

W  ostatnią niedzielę pogoda do p isa ­
ła , więc publiczność licznie p rzyby ła  
na to r  w yścigow y w B rynow le.

Koni biegało bardzo dużo — w ypła­
t y  to ta liza to ra  najlepsze z obecnego 
sezonu, więc panow ało pow szechne za­
dowolenie.

Gonitwom przew odniczył p. Michał 
h r. .Mycłeiski.

Gonitwę pierw sza p łaska 1100 m tr. 
faw ory tka M akata zaw iodła —  p rz y ­
szła ostatn ia — w ygrał T r a s f e t  st. 
„B ończa“ pod .i. Kończ-atem w 1 m . 12 
sek., 2) Facet, k tó ry  prow adził w yścig  
— został pobity o 1 dł. T u t. zw. 18.50.

D rugą p łaską 1.800 m tr, w ygra ła  lek 
ko Citrla p. St. hr. Korzbok-Łąokiege 
pod clił. Szym ańskim  w 2 m.. 2) R a­
kieta  11. 3) Dyngus. 4) Sara. 5) D oro t­
ka, 6) Beau, 7) Erba. T o t.- zw . 36.50, 
tr- 1.1, 9.50 i 16 zL

T rzecią  z plotam i 2.800 m tr. p rzy  7 
koniach po kilka fa lstartach  w ygrała  
D zida TI p. rtm . N eśtorow icza pod wla 
ścicielem w 3 m. 18 s., 2) faw ory tka
T liberosa. 3) T em peram ent, 4) W arsza  
wiak. 5) Irena, 6) G eraz. 7) M ia  11. 
T ot. zw . 33 zł., fr. 6.50, 5.50 i 5.50.

W  czw artej płaskiej 2.100 m n \ przy 
9 koniach —najciekaw szy  w yścig przy 
ostatnim  zakręcie W isienka p. Ign. hir. 
M ieliyńskiego pod j .  Koniec zmym z P>a 
tego m iejsca w ysunęła sie i w ygrała 
w yścig o 2 dl. w 2 ni. 22 s., 2) Klin­

ga,, 3) Etoiile II. 4) C ó ra , 5) G argaron, 
6) Kocur, 7) W igor LI, 8) Delivrauce, 
9) G iranda. T o t  zw. 11 z>L fr. 7.50, 9
i 12 zł.

P ią tą  z płotam i 2.800 mitr. w ałczy ły  
ze sobą E dgar i Ga z ii nur z czego sko­
rzy s ta ła  B alsam ina pod por. Rość i - 
szewskim i w y g ra ła  w yścig w 3 m. 18 
s ,  2) H arap, 33 G azim ur, 4) Edgar. 
Tot. zw. 26.50, fr. 9.50 1 10 zł.

Drugi ciekaw y w yścig  po jednym  
falstarcie  poprow adziła z miejsca o- 
gólna faw ory tka B ira — na prostej na  
pierw sze m iejsce wysunął się H aszysz 
m jr. H arlanda pod j. Kończalem i 'wy­
grał w yścig w 2 min. 22 sek. o 1 d!„ 2) 
Bira. 3) Jam , 4) F igaro  II, 5) P arom an  
6) Effendi, 7) Gigolo. Tot. zw. 17 zł., 
fr 8.50. 6.50 1 10.50 zł.

W  siódmej z przeszkodam i m urow a­
ną faw ory tkę G łorję — pobił_ In trygan t 
p. A. T ańskiego op'd j .  L ipińskim w 4 
m. 35 s„ 2) G loria, 3) Indian, 4) Zagoń 
czyk, 5) Salw a, 6) H erring, 7) Em ir II 
— to też  by ła  najw iększa w ypłata w  
to talizatorze za  5 zl. zw . 104 zł., fr. 
8.50. 5:50 i 6 zł.

W  ostatniej gon-iitwie dnia również 
przy  7 koniach w ygrała H ate T o i ip. 
hr. K orzbok-Łackiego pod clił. Szym an 
skim w 2 m. 23 s.. 2ł B as’a II, 31 Ebo­
ny, 4) H erod Baba. 5) Juliusz, 6) Arie­
la.. 7 ) A,kalina l  ot. zw. 8.50, fr. 5.50, 
8.50 i 5.50 zl.

aktualniejszych zagad-nleń 'tej łwan 
ży, a mianowicie nowelizacji usta­
wy przemysłowej, wywozu wyro 
bów rzemieślniczych zagranice i 
t  d. Poza tern senator Wiecho- 
wicz wygłosił referat z dotychczas 
sowych wyników akcji propagan­
dy Pożyczki Narodowej i wezwał 
obecnych do dalszej wytężone1 pra 
cy w tym kierunku. W z wiązka 
z tern zebranie powzięło jedno­
myślnie następująca uchwałę-:

„Ponieważ równowaga budżetu! 
jest głównym warunkiem utrzyma 
nią stabilizacji złotego, a zapew­
nienie stałości walucie polskiej 
przyczyni sie do przyciągnięcia o!>! 
cyeli kapitałów j pozwoli nstn dą­
żyć do dalszego rozwoju gospoda*! 
czego, przeto konieczne jest uru- 
diomienie wszystkich wolnych ka' 
pitałów dila zwiększenia płynności 
rynku i umożliwienia państwu pro 
wadzenia racjooałnei polityki gos­
podarczej bez uciekania sie do no 
wego obciążenia podatkowego.

Wobec tego. Rada Naczelna wzyi 
wa rzemiosło, aby przyczyniło się! 
w&zelkiemi sposobami do powo­
dzenia Pożyczki Narodowej i wzitjl 
lo w niej odpowiedni udział".

Rada Naczelna powołała do ży-' 
cia komitet propagandy pożyczki 
wśród rzemiosła i wezwała rady! 
wojewódzkie 1 organizacje rzemift’ 
Starcze do tworzenia podobnych' 
komitetów. Komitet Ten w dniu Ićł 
b. m. odbędzie pierwsze p o s i e d z e ­
nie.

 (;;F—

Poświęcenie 'nościoła
w  P aw łow ie

W  niedzielę 10 b. m. w miejsco* 
wościi Pawłów, w po w. katowto- 
ikim, odbyła się uroczystość po­
święcenia nowego kościoła para­
fialnego pod wezwaniem św. Pa­
wła.

Uroczystość zgromadziła ponad 
10 tysięcy wiernych z Pawłowa^ 2 
okolicy. Licznie na uroczystość 
przybyły miejscowe stowarzysze­
nia świeckie i kościelne. Aktu po­
święcenia kościoła w obecności da 
cliowiieństwa i przedstaw, włada 
starostwa i gminy dokonał ks. inf« 
Ka&perlik. 1

Podniosłe kazanie wygłosił k& 
radca Skrzypczyk z Rudy.

Nowy kościół, którego bud o wsi 
staraniem ks. prob. Mendego ukoń 
czona została w czerwcu roku_bis 
żącego, pomieścić może około 5 ty, 
sięcy wiernych.

Wtorek

12
Wrzesień 1933

D ziś: M arji. 
Ju tro : Filipa

SLOrfCR
W sch. sl. 5.04 
Zach. sj. 6.01
W sch. ks. 9.21 
Zach. ks. 2.48
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Niebezp ieczny  w p a d e k
rowerzystki

Z Lublińca donoszą: U biegłego po­
południa na szosie m iędzy Ligotą a 
W oźnikam i w padła jadąca z w ielką 
szybkością na row erze 18-letnia Klara 
F ilipczyk z Lubszy na sto jący przy  
szosie transform ator z taką silą, że 
padła na bruk ze złam aną podstaw ą 
czaszki i złam anem  przedram ieniem  
praw ej ręki.

P ierw szej pomocy udzielił jej dr. 
Karolew ski z W oźnik, poczem w sta­
nie bardzo groźnym  przew ieziono ją 
do szpitala w  Koszęcinie.

REPERTUAR
TEATRU POlSKdEGO

W torek. 12 b. m. o  godz. 20-ej „Od­
siecz W iednia".

Środa, 13 b. m. o godiz. 20-ej „P oca­
łunek przed lustrem ".

RADIO
KATOW ICE, W tareik 12 w rześnia.
7.00: „Kiedy ramine wisitiają ziorze". 

1.05: Giminaistyika. 7.20: M uzyka z płyt. 
7 .52 : ę&wilka goapodainsitwa dom ow e- 
*o. 9.00: T ransm isja z Kahlenbergu 
pod Wtedmiiem Unoozyisttei Msizy Sw., 
Celebr o wainej przez J. E. K ardynała 
P ry m asa  Dr. Htónida. 10.30: T ransm i­
sja o tw arc ia  XIV-go zjazidu lekarzy  
i iprzyrodinńków polskich. 11.57: Syg­
n a ł oz ais u i hejinał z K rakowa. 12.05 — 
13.00: M uzyka (p ły ty) i komuniiikaity. 
14.55: M uzyka (płyty), w  przerw ie ko 
mumlkaty gospodarcze. 15.35: Koncert 
z p ły t gram ofonow ych. 16.50: A udycja 
dla dtziie«i. 17.05: K oncert solistów. 
18.15: „O dsiecz Wiedirniai". 18.35: R e­
cital śpiew aczy. 19.05: „Poiliskość Ślą­
ska w stainoślą;sk'iem piiśmieinmiiiotwiie". 
19.20; Roamafitości. 19.35: Konmmikaty 
sportow e. 19.40: Fełjeton „Na w idno­
kręgu". 20.00: Koiraoert solistów  z W ar 
śzaw y. 21.10: M uzyka lekka. 22.00 — 
23.00: M uzyka tiaineczina, w  przerw ie 
Witadomosoi sportow e 1 m eteorolog.

Poświęceń1 e gmachu poczty
w  S z o p ie n ic a c h

U biegłej nied'zieM odbyła się w Sao 
pienicach p-rz yudziialie praedsitewłolell 
w ładz  wioliewódizk.iich i pocztow ych 
u roczystość pośw ięcenia nów ego gm a­
chu urzędu pooztow-ego, którego bu­
dowę ukończono w sierpniu b. r. No­
w y gmach uirzędiu posiiada uposażenie, 
będące w yrazem  ostatnich zdobyczy 
teohiniiiozinych w dizaedztaiie służby pooz 
tow o-tel egraf icz,n e j.

W  uroczystiosoi. k tó ra  odbyła się 
w podniosłym  nastroijiu i p rzy  udziale 
całego społeczeństw a Szopienic, wzięli

Bomba — złośliwy ligiel
napędziła strachu cyganom

Z R ybnika donoszą: Ubiegłej nocy 
w pobliżu obozu cygańskiego przy  szo 
sie kolejow ej w  Radlinie jakiś niezna­
ny dotąd spraw ca podłożył przez sie­
bie skonstruow aną bombę, k tóra  ek­
splodując, narobiła olbrzym iego huku,

F a rm a z o n  w  r e k a c h  n  e w ia s ty
Ptaigai t  ziw. „fanmazioinów", k tórzy  

nabierają  naiw nych na kuipno bezw ar­
tościow ych szkiełek, jako cennej 'biżu 
temjii, n ie usłaje ma Śląsku. Jeden z ta 
kich niebieskich ptaków , W łodzim ierz 
Biurko ze Lw ow a, p rzeży ł dzięki miiesz 
karoce Katowiic, n. Mąrjii Sw obodo wej 
(Poaztow a 11) . niemiłą przygodę. 
Sprzedał on bow iem  tai m ew ieście ja ­
ko cenroy i złoty, bezw artościow y, pier, 
ścioniek tom bakow y.

Po przekon-amiiiu sae o oszustw ie i zło 
żenću zaimdidowaimia ma polali, p. Swo 
bodow a rozipoczęla nia .własiną rękę 
posizuikiwainta. k tó re  zostały  uiwiień-- 
czome . pomy ślm ym  wymiikieim. P rżyeiś- 
roięty dio miuiru Burko, zw rócił wyto? 
dizome pteniiiądze. Tego jedroak było  :p. 
Mairjś za m ało i pochw yciła go za po­
ły płaszcza, zam ierzając oddać w  rę­
ce potócji.

O szust ecmiiae bamdiziiiei wolność, rate 
ptaiszioz, pozoistawił sw oje okrycie  w 
jetj ręlkaich, zaimierzaijąc uciec. Stamę-

udaiiał: w  łmiemiiu p. W ojew ody dir.
G rażyńskiego p. radca Iw anicki, z  ra ­
mienia D yrekcji P oczt ii T elegrafów  
w' Katowi-cach p. imż. Koizuibek. w  dow a 
rzystw ie  naczelników  w ydziału i k ie­
row ników  oddziałów  pp. Woijioieehow- 
sfciego, Skirodzkiego, Szopy, Joisińskie 
go Hamulii, Kulasa i N iem czyka, naczeł 
niey urzędów  pocztow ych z Katowiic 
i Król. H uty, raaezefailk gmiiny Roź- 
dizień-Sziapieiniioe p. Michna, oraz pna- 
cioiwiniicy urzędu pocztow ego w  Szopie 
nicach.

napędzając nielada strachu  obozują­
cej bandzie cyganów . Szkód jednak­
że w ybuch nie w yrządził żadnych .

Za spraw cą tego złośliwego figla śle 
dzi policja.

la  tamu n,a przeszkodzie osoba poste ­
runkow ego piołuiojii, k tó ry  odprow adził 
go do aresztu.

N abrani mogą obeciroic stw ierdzić, 
ozy zostali przezeń pozbawiłem go­
tówki.

Bogaty ług złodziejów
W czorajszego  popołudnia . dokonano 

bezczelnego w łam ania do m ieszkania 
Jerzego  R ogowskiego w Katow icach 
(Sienkiew icza 19), gdzie nieujęci dotąd 
w łam yw acze po splondrow aniu całego 
m ieszkania zabrali w iększą ilość biżu- 
terji, w  tern dw a zegarki, sznur korali, 
szpilkę z perłam i, cenny naszyjnik 
złoty, kilka pierścieni oraz portm onet­
kę ze znaczniejszą gotów ką.

Szkoda w ynosi kilka ty sięcy  z ło­
tych.

Śmierć na zaoaw d
Wczorajszego wieczoru na sałi K«- 

bosza w parku Kościuszki zasłabł na 
urządzonej tam zabawie urzędnik ko­
lejowy Leopold Miinnich, tracąc jed­
nocześnie przytomność. Munnicha 
przewieziono PogotowiemRatunkowem 
do szpitala miejskiego, gdzie mimo na­
tychmiastowej pomocy zmarł.

Przypuszczalnie śmierć nastąpiła 
skutkiem udaru serca.

Klatka pierzowa
zgnieciona belfrem

Na terenie kopalni Richter zda­
rzył sie wczoraj śmiertelny wypa­
dek. któremu utegł starszy przieitio- 
kowy, 51-!etni Karol Świeca z Sie- 
miano-wiie (iKęśeiielina 2).
. Nadzoru-acy prz-eita-czainla, wago 
nilków kolejki koipailnranej Świeca 
doistał. sie w. -pewnym momemciie 
miedzy -bufory, -które zupełnie ż®nio 
tły  miu klatkę piersiowa.

Śmierć -nas-taipiła na mieóiSiau. 
Świeca osierocił żonę i troje nie­
letnich dzieci.

Bandycki napad
W czorajszej nocy na ro-gn ułicy 

Soib-^kii-ego i Piastowskiej w Król. 
Hucie -został napadsntety 42-1-etni 
Pi-otir Bednarek (PI. Mafejkii 1). Na 
słabo oświetlonej wltcy obstąpiło 
go trzech osobników, - 'których1 Je  
-den uchwyciwszy za szyńe obalił 
go na ziemie, a drugi równocześ­
nie przeszukał kieszenie, zabiera­
jąc ze spodni portmonetkę z 30 zł. 
w bilonie.

Nim Bednarek zdołał podnieść 
krzyk o pomoc, sprawcy maipadu 
zbiegli w ceimnoś-oiach nocy.

JEWZY W A L D E N

M iędzy  5
(Powieść sensacyjna)

— Zanim odpowiem na to pytanie, mu­
szę panu najpierw zadać inne.

I znowu zupełnie niepotrzebnie przecze­
kaw szy  pauzę, podniósł nieoczekiwanie 
głos:

— Zaznaczył pan kiedyś, że do pańskie­
go mieszkania były klucze od zatrzasku.
- — Tak jest — odpowiedział, zaskoczo­
ny  raptowną zmianą tematu. Mieczyński.

— Otóż jeden z nich miał Pietrzak, a 
drugi był w posiadaniu pańskiem, ale po­
zostaje jeszcze trzeci klucz, który może 
będzie właśnie tym najważniejszym klu­
czem, jaki wreszcie rozwiąże dręcząca nas 
wszystkich zagadkę. Czy nie może nas pan 
poinformować, co się stało z tym trzecim 
kluczem?

— Co się stało z tym trzecim kluczem? 
•— powtórzył, próbując sobie przypomnieć 
profesor. — Nie, nie mam pojęcia.

— Aha, więc o tym trzecim kluczu wie 
pan profesor jedynie tyle. że on istniał — 
wypowiedział detektyw takim tonem, jak- 
gdyby poprzednia odpowiedź Mieczyń- 
skiego wyjaśniła mu niesłychanie wiele 
zawiłości.

— Tak jest, tylko tyle, że istniał — od­
rzekł profesor, zasugestjonowany powagą 
tonu i wyglądu Głębockiego.

— Otóż właśnie to iest bardzo ważny 
szczegół. Pan profesor wie z pewnością, że 
istniał jeszcze trzeci klucz, podczas gdy

m y stwierdziliśmy, że ślusarz, który za­
kładał zatrzask w pańskiem mieszkaniu, 
dostarczył tylko dwa takie klucze. Nale­
żałoby więc dowiedzieć się u jakiego ślu­
sarza pan profesor zamawiał trzeci -klucz, 
a może uda nam się trafić na odpowiedni 
trop.

Ale Mieczyński absolutnie sobie nie 
przypominał, aby to on właśnie zamawiał 
trzeci egzemplarz klucza. W ręcz przeciw­
nie, raczej wydaje mu się, że o-drazu o trzy­
mał trzy klucze, a jeżeli się teraz myli, to 
w  każdym razie ten ostatni klucz musiał 
zamawiać jego służący.

— Nie, ja napewno go nie zamawiałem 
— raz jeszcze powtórzył kategorycznie.

Głębocki zasępił się.
— A więc, ponieważ o tym trzecim klu­

czu narazie nic nie wiemy, zajmijmy się 
chwilowo dwoma pozostalemi, co do któ­
rych mamy więcej wiadomości. Otóż 
pierwszy ż  nich posiadał pański służący i, 
jak to sobie sam dokładnie przypominam, 
miał go wówczas przy  sobie, gdyż to on 
właśnie o tworzył nam drzwi po pańskim 
powrocie i Radia.

— Tak jest — potwierdził profesor, w  
duszy jednak coraz bardziej zirytowany, 
gdyż w żaden sposób me mógł odnaleźć 
związku pomiędzy dłużącą się w niepo­
mierny sposób rozmowa o kluczach, a 
istotną przyczyną nagłego przyjazdu de­
tektywa.

Tymczasem Głębocki odstawił na bok 
krzesło, na którem do tej pory sie opierał 
i znowu ruszył w wędrówkę po pokoju. 
Milczenie stało się już zdecydowanie iry­
tujące. Detektyw jednak zdawał się nio

widzieć nastroju Mieczyńskich. tylko, u- 
słyszawszy jakiś podejrzany szelest, zaj­
rzał nagle do sąsiedniego pokoju. Ale po 
chwili, widocznie uspokojony, znalazł się 
zpowrotem na środku sali i w w yraźnym  
kontraście do pierwszej części rozmowy, 
podczas której planowo przeciągał i-ej tem­
po, teraz zaczął mocno i szybko:

— Poza tym istnieje jeszcze drugi klucz, 
który  wówczas leżał u pana na biurku? 
W szak praw da?

— Tak jest — brzmiała stereotypowa 
już odpowiedź profesora. — Gdybym go 
miał wtedy przy sobie nie dzwoniłbym, 
ani nie kazałbym otwierać drzwi służące­
mu, tylko odrazu sagi-bym to zrobił.

— Zupełnie słusznie — zgodził się de­
tektyw. — Ale pozostaje jeszcze jedna 
wątpliwość. Wiemy, że w chwili naszego 
powrotu klucz leżał na biurku ale nie wie­
my bynajmniej, czy był on tam wówczas, 
gdy do mieszkania dostawał sie ów tajem­
niczy zbrodniarz.

A gdy wszyscy obecni utkwili w nim 
zaintrygowane spojrzenie, postarał się 
wyjaśnić swoją hipotezę wyraźniej:

— Mam na myśli, że może zbrodniarz 
miał ten klucz przy sobie. O tw orzyw szy 
nim drzwi, czego mimowolnym świadkiem 
był posłaniec, dokonał m order 'fw a, a na­
stępnie niepostrzeżenie wyszedł, zosta­
wiwszy niepotrzebny mu już klucz na 
biurku. Czy pan profesor nie widzi nikogo, 
ktoby, mając dostęp do jego mieszkania, 
mógł sobie ten klucz przyw łaszczyć, 
względnie na pewien czas pożyczyć?

(Dalszy ciąg jutro).
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D ziatw a szkół londyńskich, k o rzy s ta jąc  jeszcze z ciepłych dni odbyw a lekcje 
w parkach, na św ieżem  pow ietrzu.

W Berlinie przygotow yw ane jest w ielkie „św ięto szkoły niem ieckie!", z któ­
rego odbyw ają się obecnie generalne próbv. '

C2S¥TAJC1E
< L . e . > a  c g e ’. K I ^ O

HUMUVWI.1AMBJ

y .  . .  y . . / '  ■■ -  "_ _ _  v . . l . ,  V . ~ V.

undury straży ogniowej w Berlinie od najdawniejszych do dzisieiszych.Jeden z afiszów propagandowych wprowadzone! ostatnio we Francji loterji
państwowej.

O tw arcia m iędzynarodow ego kongresu 
sztuki w  Sztokholmie dokonał następ­
ca tronu szw edzkiego G ństaw  AdoIŁ 
Chwile te od tw arza n2sza fotografja.

F rzed  kilku dniami zm arł w Bernie 
szw aicarskiem  król Iraku Feisal. Zdję­
cie nasze stanow i jedna z ostatnich 

(ego fotografii.
W ojna na wystawne św iatow ej w C hicago. Pokazy  floty pow ietrznej i m or­

skiej i a tak  gazow y. _______

e s y e
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Dodatek soortowv
Węgrzy w Krakowie

Budapeszt wygrywa mecz pilSCarsKi 2:0

' ■ :' : ■ L: ' -N - k  r e y  : A Q . c ^ v p -  :. -  k?**.v

? o z n a ń 4 ó d ź  4 :3
KIJAKÓW, 11.9. — Tel. wł. — 

Budapeszt — Kraków 2:0 (1:0).
W ęgrzy mają w ęcej szczęścia, 

gdyż już w 7-yj m'nucie po za­
mieszaniu podtbramkowem strzał 
Buzasiego grzęźnie w  siatce. De- 
pryjraiu -e to nieco gospodarzy, pod­
czas gdy goście łądueiu: dia oka 
posafflłęćiami posuwają sr» szybko 
pod bramkę i sa tutaj częstym goś­
ciem. Trójka środkowa ich ma 
kiiika pozycyj, n e dopisuje ednak 
•strzałowo. Atak Krakowa jakoś sg  
nie klei. Uderza również słaba gra 
poiJ9»cy, To też w  30-ej minuc’e  
następują pewne znrany. Brożek 
opuszcza boisko a m e see jego zaj­
muje w pomocy Bajorek. Rówtreż j 
Kasina zastępuję na łączniku Zie­
lińskiego.

Zmiana ta przynosi tylko popra­
wę w grze pomocy. edvż Ba-0’- ' 
jest obecn'e na lepszym wśród 
krakowian. Atak krakowian ire do 
znaie natomiast znacznej poprawy. 
KSkakrotn'e biegi Batora nie znaj­
dują po centrze wykonawcy.

■Tuż przed pauzą powsta e wął- 
phwa sytuacja, gdy Szum:ec łapie 
piłkę na imji bram ki Dyskusię 
przerywa sędzia, stwierdzając, że 
bramk’ nie było.

Publiczność wita gorącem’ okla­
skami powracających na boisko 
Węgrów. Rewanżu ą s’ę oni, uzy­
skując już w drugiej rarnucae po 
pięknej centrze R etera druga 
bramkę przez Buzas'ego.

Drużyna krakowska gra dale i 
słabo, przyczem Joksz za maje 
miejsce Kasiny. W 13-ej nruue’e 
następuje moment przełomowy 
Bomba Kiste^ńsfciego przechodząc 
nad poprzeczką ożyw‘a widowite

Coraz w :ększ.y doping porywa 
graczy krakowskich którzy przez 
13 minut zdaja się brać sprawę po­
ważnie. Atiąkuią coraz ostrze , jed-

24 asów szosy
skończyło Hl-ci bieg 

Dookoła Orliki
1) Lipiński (Skoda) 64:58:06,
2) Olecki (Legja) 65:13:47,
3) Wasilewski (Świt) 66:13:59,
4) Konopczyński (świt)

66:53:49,2
5) Zieliński (Orkan) 67:29,36.2,
&  Moczulski (WTC) 67:33:17,
7) Specjał (Tramwajarz)

67:55:18,9,
8) Zagórski (Jur) 58:03:46.3,
9) Duda (Garbarnia) 69:0640,
10) Chwedoruk (Siedlce)

69:14:18,2,
11) Kosior (Jur) 69:27:20.9,
12) K.-Piotrowski (WTC)

69:33:25,
13) Kapiak (Prąd) 69:23:29,
141' Zawadzki (Skra) 70:40:15,4,
15) Pietraszewski (Resursa)

70:41:20,
16) Czwarnóg (ZRSS) 70:47:21,8
17) Bański (Prąd) 72 48:05,7,
13) Nadulski (Jur) 72:48:22,7,
19) Bykowski (Prad) 72:57:54,3,
20) Mikołajczyk (Prąd)

73:35:21,2.
21) Zadworny (Elektryczność)
1 73:40:06,2,
22) Kuszewski (Strzelec Lublin)

74:26:02.7,
23) Zacharko (Polonia Przemyśl)

74:36:04.2,
24) Ciesiński (WTC) 74:40:02,8.

nak n !e są w starte uzyskać bram­
ki. Kisierński zaprzepaszcza pozy­
cję z dwuch metrów’. Smoczek 
świetnym rzutem głową przenosi 
piłkę nad poprzeczką. Strzał R os­
nera odbija się od łaty. Wreszcie 
Bator po przeboju strzela tuż <■- 
bok bramki.

Wszystko to podnosi tylko tem­
peraturę na wddownii, nie przynosi 
jednak upragnionego punktu. Ata­
ki krakowian kończą >s:ę na począt­
ku ostatniego kwadransa ; goścm 
dochodzą znów do głosu, by przez 
o stu  tire 15 minut skutecznie ogry­
wać gospodarzy. Szanse na punkt 
honorowy są icszczc w 45-cj mi­
nucie, gdy wspaniały strzał Jok- 
sza odbija s:e od słupka.

Sędz:a p. Roseufeld z Bielska zu- 
oebre dobry.

ŁÓDŹ. 11.9. — Tel. w}. — Poznań— 
Łódź 4:3 (1:2). Bramki zdobyli: Gcu- 
sler dwie, K ryszkiewicz, Szerłke U, 
Miller, Durka i Antczak.

M iędzym iastow e spotkanie Poznań— 
Łódź odbyło się p rzy  w ym arzonej dla 
zaw odów  pogodzie i należało do naj­
ciekaw szych jakie osiadaliśm y na boi­
skach łódzkich.

N ajkoszy in  graczem  na boisku był 
b ram karz gości Konieczny, którem u 
Poznań zaw dzięcza zw ycięstw o. P oza  
tera ca ła  drużyna by ła  w yrów nana. 
R eprezentacja Łodzi mimo porażk i sp5- 
sała s  ę nadspodziewanie -dobrze, w y­
kazując dobry s ta r t do pitki, am bicję i 
o fiarność w grze. W  ataku  wyróżniali

s ię  niedyspozycją łącznicy, na tom iast 
S tolarska na lewem skrzydle « a j-  
tepszym  graczem  w drużynie gospoda­
rz y . Sędzią p . R eitig miał ułatw ione z a ­
danie z pow odu g ry  fa ir  oba d ru ży n . 
Pttbśicznośei 400 osób.

ŁÓDŹ. 10. 9 . — Tel. wł. — Na sobo­
tę ii niedzielę w yznaczone byty., półfi­
nałow e zaw ody -o m istrzostw o P o lsk i 
w  koszyków ce m ęskiej grupy B. Z  p o ­
wodu n ieprzybycia AZS poznańskiego 
odbył sa-ę ty lko  jeden m ecz według .no­
wych przepisów  PZGS., a mianowicie 
W KS Ł ódź — G ryf. zakończony zw y­
cięstw em  łodzian 48:11 (24:0). Z asłu­
żone zw ycięstw o w ojskow ych, g ra  ży­
wa i c .ehaw a.

P W arze Warty zwyteżaa w lodzi
ŁÓDŹ, 11.9. — Teł. wł. — N a inau­

gurację sezonu p ięściarskiego w Łodzi 
sprow adzi! Union T uring drużynę poz­
nańskiej W arty , która zjechała do Ło-

JgrzysKa robotircze w Pradze
III-cie R obotnicze Igrzyska 01 mpij 

skie odbędą s ię  na stadionie -Strahow- 
skim, któTy obecnie już się p rzebudo­
wuje. aby  mógł pomieścić 15.000 wi­
dzów .

O lim piadę Robotniczą organizuje z 
ram ienia M iędzynarodów ki — Delmie- 
ka T elocy jcna Jedirota (Robotnicza 
Jedność R obotnicza).

P rogram  O krapjady obejm uje: gim­
nastykę. g ry  sportow e, a tletykę, lek­
ka a tle tykę  i sp.-rty zimowe.

U w ertu rą  do Ig rzy sk  R obotniczych 
będą zaw ody  sportów  zim ow ych, 
k tóre  Tozegraue zostaną już w s ty cz ­
niu w zg lędne  lutym przyszłego  roku.

W ram ach Ig rzysk  R ob o tn ćzy ch  
przew idziane są rów n.eż igrzyska sza 
ch ,we o m istrzostw o Związku Robot 
niczych Jedności G im nastycznych. O- 
limpjada imozmaieojia będzie pop sarni 
robotniczych chórów  k ra jo w y ch  i za-

graa-cznych. a p rzy  tej sposobności 
odbędzie s :ę rów nież z jazd  Tobotni- 
czych tea tró w  am atorskich.

Szczególnie in teresu jąco  zapow iada 
ją się na Ig rzyskach  R obotniczych za 
w ody .gim nastyczne, gdzie w jednym  
pop śie weżm.e udział 12:000 zaw odńi 
ków. P ozatem  -odbędą się ćw iczenia 
poszczególnych Zw ązków  p ań stw o ­
w ych. P oza  program em  Ig rzysk  w 
im prezie te j weźmie rów nież udział 
m łodzież szkolna soraz robotnicze s r g a  
nizacje skautow e.

W  Oi.m piadzie R obotniczej, k tó ra  
odbędzie s ię  w  P radze  jest zapew a o 
ny  udz al 15 państw’, budżet jej -obli­
czono na 3 m iliony koron  czeskich.

Z w iązek R obotniczych S tow arzy ­
szeń S portow ych w  Polsce, ze  w zglę­
du na  w ielkie znaczenie p ropagando­
w e ty ch  Ig rzysk  postanow ił obesłać 
g ry  sportow e, lekkoatle tykę i najm oc 
m .ęjszy punkt Polski — gim nastykę.

PrzetSmecz eliminacyjny Slask-Eudaoeszl 
Team ,.A“ -  Team >,B“ 3:2 (1:2)

Przygotow aniem  do dzisiejszych za 
w odów  piłkarskidh Śląsk - -  B udapeszt 
by! niedzielny m ecz elim inacyjny po­
m iędzy team em  A, złożonym  z g raczy  
klubów okręgu  króllnickłego i team em  
B, m ającym  w  sw ym  składzie g raczy  
katow ickich. Zaw ody te  jak  się oka­
zało nie m iały żadnego w pływ u na 
skład reprezentacji, k tó ry  śląski OZPN 
m iał już — jak się to m ów i — w  ręka­
wie.

Skład obu drużyn p rzedstaw iał się 
n astępu jąco : Team  A: Kurek, Kacy, 
W adas, Zarzycki z Ruchu. Nobis i Gli 
wieki z AKS, Sprus (Śląsk), Kendala 
(Naprzód), Gotto i O lbrycht ze  Śląska, 
o raz C yganek z W aw elu. Team  B : 
Zdeblok, Zdechlak (Słowian), Goerlic 
RFC), Czempisz (Diana). K azim ierczak 
RFC), W arnm sz (Pol. K. S.), K napczyk 
(IFC), Krug i P azurek  III z Pogoni, 
Klimza (Pol. K. S.), Pośpiech i  Wi-li- 
m owski (IFC). P rzeb ieg  g ry  jakkol­
wiek obfitow ał w  wiele sy tuacy j pod 
bram kow ych, nie był w cale zajm ują­
c y  w obec braku zgrania. W iele do­
brze przem yślanych akcji przepadło 
w obec braku zrozum ienia u partnerów . 
Z  22 g raczy  na boisku n ik t sie specjal­
nie nie w ybił ponad ustalona norm ę, za 
w yjątk iem  Kurka, k tó ry  bronił bardzo  
inteligentnie, w kraczając niezaw odnie 
w’ k ry tycznych  sytuacjach, o raz  b ro ­
niąc parę  niebezpiecznych strza łów  
b raw urow o. Pozatem  z T eam u A w y­
różnić należy W adasa, Kendalę a C y ­
ganka. O lb ry ch t kontuzjow any w 
drugiej połow ie, trzym ał sie dzielnie. 
U pokonanych bardzo podobał się anło 
dy zaw odnik Krug, dobry  b y ł rów nież 
P azurek . Pośpiech w  pierw szej poło 
w ies tracił o rien tac ję  i g ra ł poniżej

mu
naj-

sw ej formy, w  czerń w tó row ał 
Wilimowsiki, k tó ry  zaprzepaścił z 
bliższej odległości pew na bram kę. Klim 
za bardzo dobry. O brona lepsza w 
w ykopach od przeciw ników , raz iła  b ra ' 
kiem odpowiedniej taktyki, i szybkości. 
B ram karz Zleblok slaby. Zawinił trze 
clą bram kę.

S trzelcam i bram ek byli: O lbrycht
(2), K endala; dla pokonanych P azurek  
i Krug. Sędziow ał p,. G ryc. Publicz­
ności 1.500.

Skład reprezen tacji Ś ląska je s t na­
stępu jący : Adler (IFC). Miclialski (KS 
Naprzód Lipmy). G oerlitz II (IFC), Dzi 
w isz i B adura (KS Ruch). Kuchta (A. 
K. S.), K rug i P azu rek  Józef (KS P o ­
goń K at.), G oerlitz I (IFC). G iemza i 
W łodarz (KS Ruch).

R ezerw a: loszko  (AKS), Kacy (KS 
Ruch), Pośpiech (IFC), Zarzycki (KS 
Ruch) i Kandela (KS N aprzód Lip.).

Kierowca ki  k w a l i f f e j i  i
pozbawił Kolejarza j 

motocyKia
U w ylotu  ulic Sokolskiej i Opolskiej 

w Kat-owicach zderzy ł się w czoraj sa - 
mctóhód osobowy tśl. 7229, prow adzony 
przez urz. ipryw. p. E rnesta  Łyskę nie 
posiadającego p raw a jazdy, z m otocy­
klem ślusarza kolejowego, p. K arola 
Wierow.skicgo Sl. 4099. Skutkiem zde­
rzenia m otocykl został zniszczony. Za 
prow adzenie sam ochodu bez praw a jaz 
dy p. L ytka zostanie pociągnięty do 
od p o w ie d z i a 1 n ośc i karnej.

dzi z  kilkoma rezerw ow ym i. P oznania­
cy nie w ykazali specjalnej k lasy  w y ­
starczy ło  jednak to na zdecydow ane 
zw ycięstw o. Podobał sie bardzo  Maj­
chrzak, zaw odnik o niepraw dopodob­
nym  ,.gazie“ i żyw iołow y Wo-lniakow- 
ski. D obrą opinie po tw ierdził Piłat. 
S łabo natom iast w ypadł S ip iń sk i a  K ar 
pi ftski beznadziejnie.

Z Łodzian najlepiej spisał się Kłodas, 
reszta b ez  w vrazu .

W  w adze koguciej spotkanie R ogal­
ski — B icer II zakończyło sie z w y ­
cięstw em  gościa p rzez  k. o. P ierw sze  
dw a sta rc ia  n ie  zw iastow ały  tego ro­
dzaju  zakończenia gdyż mimo n iew ąt­
pliwej w yższości technicznej Rogalskie 
go, łodzianin nie pozostaw ał mu dłuż­
ny. O zw ycięstw ie  zadecydow ał czy ­
sty  cios sierpow y.

W  w adze p;orkow ej spotkali się K at- 
n a r  i B icer I, p rzez  w szystk ie trzy  run 
dy -walka b y ła  prow adzona zażarcie. 
W  ostatn im  starc iu  K ainar decyduje ' 
w alkę na sw oja korzyść.

W  w adze lekkiej Sipiński w y g ry w a  
z F rankiem  z pow odu lepszej kondycji 
fizycznej i um iejętnego rozłożenia s ił. 
Sipiński jeszcze  nie w  formie. D rugą 
w alkę w  tej sam ej w adze stoczyli W a l 
niakow ski i Klimczak. Zw ycięży! zasłu ­
żenie W alni akow ski. Klimczak bez tr e ­
ningu. D ebiutujący w  Łodzi M ajchrzak 
pokazał się z jaknajlepsze] strony- 
P rzez  trzy  rundy okładał on słabiut­
kiego B aranow skiego, który  nadom iar 
w szystk iego straci! sw ój cios.

W  w adze półciężkiej walka Glesman 
— K lodas o m ało nie zakończyła się 
zw ycięstwem  K łodasa przez  k. o. w śku 
tek opieszałości łodzianina. S łaby  
Glesman w ytrw ał do gongu.

W  ostatniej parze w alczyli P iła t i 
Paul. P iła t od początku poluje na decy 
dujący cios co m u 's ię  udaje w d ru- 
giem starciu. Po dwukrotnem  tiokdau- 
nie P au la  sekundanci poddają łodzia­
nina.

Sędziow ał w ringu do-brze p. S ierota.

PoteifZMy nstp9d
U biegłego wieczoru 3 nieznanych' 

spraw ców  miało dokonać napadu kolo 
parku w Pszczelni.ku pod Siem ianow i­
cami na pow racającego  do domu W, 
C zeladzi 46-lebniego M ikołaja Peterica. 
Zarządzona p rzez  policję siem ianow icką 
na  skutek fonogram u z Czeladzi n a ­
tychm iastow a obława pozostała bez jai 
kiegokohriek wyniku. Obecnie p rze- 
prow adzane sa dochodzenia w jak ich  
to  napraw dę okolicznościach pozbvl s;ę 
P eterek  narzędzi sto larsk ich  i 47 zło­
tych z w ypłaty.

Agsnt bezfowaru
P o dróżu jący  z różnemi tow aram i 

po Ś iasku iP- Jakób  Gołdsaiteg z. W ar­
szaw y, po przybyciu tram w ajem  do 
Nowej W si po-wierzył sw oje bagaże 
Jakiemuś osobnikow i, k tó ry  korzy s ta ­
jąc. iiż ip. Goilidszlag w stępow ał po dro 
d.ze do odbiorców , znikł w raz  z tow a 
fauni w artości 1000 złotych.
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Ze śląskich boisk sportowych 
Slask - Łódź - Kraków

Tró |m ecz leli.($oaf l$ty czny pań  I panów  w ygryw ają ślązacy
Ł Ó D Ź, 11A  —  T d .  w?. —  T rzec i 

% rz ęd u  cró jm ecz lek k o a tle ty c z n y  
Ś lą sk  —  K ra k ó w  —  Ł ódź, ro z e g ra n y  
w  dn iu  d z is ie jsz y m  w  Ł odzi p rz y n ió s ł 
e u ly  sz e re g  in te re su ją c y c h  p o jed y n ­
kó w . Z godnie  z  p rz ew id y w a n iam i w y ­
g r a ł  Ś ląsk , w  o g ó ln y m  s to su n k u  344,5 
pk t. D ru g ie  m ie jsce  z a ję ta  Ł ódź  231,5, 
trzep ie  K rak ó w  206 pikt. Na s ta rc ie  za ­
b ra k ło  jed n a k  c a łe g o  sze reg u  zaw od­
n ik ó w  o g ło d n ie jszy ch  nazw isk ach .

P o z io m  zaw o d ó w  b y łb y  z pew n o śc ią  
wyższy*, g d y b y  nie fa ta ln ie  p rz y g o to ­
w ane rzu tn ie  i skoczn ie . W  ty ch  w a­
ru n k ach  tru d n o  byiło o  lepsze  w yn ik i. 
W a ru n k i a tm o sfe ry c z n e  b y ły  idea lne, a  
z a in te re so w a n ie  publiczności, k tó re j 
z eb ra ło  s ic  p o n ad  1000 osób, duże. 
P rz e d  zaw odam i n a s tąp iło  p o w itan ie  
zaw odn ików , a W a jsó w n a  o trz y m a ła  
od: ś lą sk ieg o  o k ręg o w eg o  zw iązk u  p ięk­
n y  upom inek  w  p o s ta c i d y sk u  z  w ę­
g la  o p raw io n eg o  w s re b ro  za  o sta tn i 
re k o rd  św ia to w y , u s ta n o w io n y  na  Ś lą ­
sku .

K o n k u ren c ja  p a ń  s ta ła  n a  d o b ry m  p o ­
ziom ie A k la sy , jak ko lw iek  n a  s ta rc ie  
b ra k  b y to  trzech  w ie lkości: O rło w ­
sk ie j ze Ś ląsk a , G o tlieb ó w n y  z K rako­
w a , Jan o w sk ie j z  o Ł d z i D o sk o n a ły  w y  
n ik  u z y sk a ła  Fre-iwatldówna (K raków ) 
w  b iegu  p rzez  p ło tk i, o s iąg a jąc  na j­

lep szy  w  t. b.. c z a s  12,9, a eroocjonu­
ją c y  p o jed y n ek  w  oszczepie  p rz y n ió s ł  
n o w y  re k o rd  polski. W zg lęd n ie  d o b ry  
c z a s  u z y sk a ła  jeszcze  sz ta fe ta  Ś lą sk a  
w  bieigu 4x160. C iekaw ie w y p ad ł ró w ­
n ież  sk o k  w d a ł ze  w zględu  na w y ró w ­
nan y , ch o ć  nie w y sok i, poziom . W a j­
só w n a  rz u ca ła  d z iś  pon iże j sw e g o  z w y ­
k łeg o  poziom u.

B ieg  60 m. w y g ry w a  pew nie F re i-  
w.aldówna (K r) w c za s ie  8JJ p rźed  Ś lą - 
zaczk am i S ik o rz a n k ą d  P re issó w n ą , Na 
d a lszy c h  m ie jscach  obie łodzianka, z  
k tó ry c h  Ja o w rs k a  w y su n ęła  się  p rzed  
D orna ga la  nką. . 200 m. ro z s trz y g n ę ła  
d la  siebie pew nie  Biail aisówna (S l) w 
28,5 p rz ed  H a n y sz ó w n ą  (Śl) 28,6, 3) 
Dorna gala raka (Ł) 29,2, 4) Ś łom czew - 
sk a  (Ł). K rak o w ian k i ż ad n e j ro li nie 
o d eg ra ły .

800 m. w y g ra ła  pod  n ieobecność  G ła- 
żew sk ie j f a w o ry tk a  S z a ła só w n a  (Si) 
w  cza s ie  2:38,2 p rz ed  H ie ro n im ó w n ą  
(Śl) 2:42,8, 3) Sm ętków nai (Ł ), 4) G or- 
k o w sk a  w czasie  n o w eg o  re k o rd u  k ra ­
kow sk ieg o  2:46,4.

80 m . p ło tk i w  p ięk n y m  s ty lu  i do­
b ry m  cza sie  w y g ra ła  F re iw a ld ó w n a  
(Kr) 12,9 p rz e d  O rz e łó w n ą  (S l), W a i-  
só w n ą  (Ł) i B ia ła só w n ą  (Ś l). 4x100 m. 
w y g ra ła  sz ta fe ta  ś lą sk a  54,3 p rzed  k r a ­

k o w sk ą  56,2. ,W d y sk u : 1) W a jsó w n a

Ś W IĘ T O C H Ł O W IC E  — RYBNIK 
2:1 (0 :1).

W  N ow ym  B y to m iu  na bo isk u  m ie j­
sc o w e j P o g o n i w  ob ecn o ści p onad  
2,000 w id z ó w  o d b y ł sie  d rag i m ecz  re  
p re z e n ta c y jn y , m ian o w ic ie  m ied zy  te a ­
m am i podoikręgu ry b n ick ieg o  i k lasą  A 
p o w ia tu  św ie to ch ło w ick ieg o .

G ra  b y ła  ż y w a  i em o c jo n u jąca . R e ­
p re z e n ta c ja  R y b n ik a  m ia ła  c o p raw d a  
w ię ce j z g ry , sw ej p rz ew a g i jed n a k ­
że, w sk u tek  b ra k u  sk u teczn o śc i w  li­
n ii n apadu , n ie  um ia ła  c y fro w o  u w i­
doczn ić. T ea m  p o w ia tu  Św ię toch łow ic  
k iego , w y k a z u ją c y  b ra k  zg ran ia , 
w n ió sł n a to m ias t do  g ry  dużo am bicji 
i n iez ło m n ą  w olę z w y c ię s tw a , a tu ty , 
k tó re  z a d e c y d o w a ły  o jeg o  w y g ra n e j.

B ram k i dla z w y c ię sk ieg o  z esp o łu  
zdo b y li P y tło k  i P ie tru sz k a , h o n o ro w ą  
b ra m k ę  dla p o k o n an y ch  u z y sk a ł B ed- 
n o rz .

S ę d z io w a ł p. G erbłich .

T O R O W E  M IS T R Z O S T W A  KOLAR>- 
SK IE  ŚLASKA

T eg o ro c zn e  k o la rsk ie  m is trz o s tw a  to 
ro w e , k tó re  o d b y ły  się  rra s ta d io n ie  
iW. F . w  Król. H ucie, p o tw ie rd z iły  po ­
s tę p y  w sch o d z ąc e j „ g w ia z d y "  k o la r­
s tw a  śląsk ieg o , m łodego  R o sik a  z Pol. 
K. S„ w y ró ż n ia ją c  p o n a d to  P a w lic z k a  
(S tad jo n ) i S tach u le  (Pol. K. S.) D z icr 
ż ą c y  p ry m a t w  k o la rs tw ie  L igoń, nie 
b y ł  ty m  ra ze m  w  form ie.

P o z a  m is trz o s tw a m i k o la rsk iem i od ­
b y ły  się  z a w o d y  m o to cy k lo w e .

W YNIK I TEC H N IC ZN E
K o la rstw o  —  sp rin ty  s ta r to w a ło  15 

zaw o d n ik ó w : 1) P a w lic z e k  (S tad io n
K rół.-H u ta) w  cza s ie  15 sek.. u z y sk u ­
jąc  tern sam em  ty tu ł  m is tr z a ,  Ś ląska,
2) S tach u ła  (P o licy jn y  K atow ice).

20 o k rą że ń  to ru . S ta r to w a ło  15 z a ­
w o d n ik ó w : 1) R osik  (P o licy jn y ) 70 
pk t. w c za s ie  14,38 m., 2) K oenig (T ein  

. po H ajduk i) 48 pkt., 3) B ań czy k  34 pkt.
B ieg  A u stra lijsk i. W  b iegu  A u s tra ­

lijsk im  z w y c ię ż y ł K oenig — T em p o  H aj 
duki.

B ieg  A m ery k ań sk i. S ta r to w a ło  5 d ru  
ż y n  po 2  z aw o d n ik ó w . 50 o k rą ż e ń  to ru  
(20. k im .): 1) P a ra  R osik  (P o licy jn y )— 
K oenig  (T em po H ajduki) w  czasie  
35.14 m „ 2) P a ra  L o ren c  — K ra w c zy k  
(S tad jo n ), 3) B a ń cz y k  — S tachu la .

T y tu ł m is trza  zd o b y ła  P ara  L o ren c  
—  K ra w c zy k , gd y ż  p a ra  R osik  —  K oe­

nig n ie  n a leża  do jed n eg o  k lu b u  
M O TO C Y K IE.

B ieg  o re k o rd  to ru : 1) Je rc z y ń sk i w 
czasie  28,6 sek., 2) K rzem ińsk i 29 sek.,.
3) S ło ta  29,4 sek , 4) W o jtc za k  31,1 s.

B ieg  A u s tra lijsk i: 1) Je rc z y ń sk i, 2) 
S ło ta , 3) K rzem ińsk i. 4) W o jtczak .

B ieg  15 o k rą że ń  to ru : 1) K rzem ińsk i 
w  czasie  8:41,2 ni., 2) Je rc z y ń sk i 
8:41,3 m., 3) S ło ta , 4) W o jtczak .

O rg a n iza c ja  z aw o d ó w  sp o c z y w a ła  w  
ręk ach  p;p. N o w ia rzak a . D u b la szew sk ie  
go i S lo ty .

B IE LSK O  — K RA KÓW  2:3 (1:3).
W  -Bielsku ro z eg ra n o  sp o tk an ie  foot- 

b a lo w e  re p re z e n ta c ji  m ie jsco w ej z dru 
gim  c z y  n a w e t trze c im  sk ład em  K rako  
w a. Z w y c ię ży ła  re p re z e n ta c ja  K rak o ­
w a, d la  k tó re j b ram k i zd o b y li: S o łty ­
sik  (2) i M alej (1). B ram ki dla B ielska 
s trze lili N ieum anna i R e ite r . Z aw o d y  
p ro w a d z ił n ieszczeg ó ln ie  p. Blahiut. 
K rak o w ian ie  w y k a za li -w g rz e  w y so k ą  
k lasę  i c a ły  c z a s  lek k o  g ó ro w ali nad  
p rzec iw n ik iem . W y n ik  m ó g łb y  b y ć  
jed n ak  k o rz y s tn ie js z y  d la h ie łszczan , 
k tó ry m  się  pod b ra m k a  n ie  sz c zę śc i­
ło. Na do»»iar z łego , Szaintel p rz e s trz e  
lit k a rn eg o , p o d y k to w a n eg o  za  foul.

P O  GON (N O W Y  B Y T O M ) — CZARNI 
C IIR O P A C Z Ó W  2 :2  (0:1).

M ecz  ten  o d b y ł sie  na  bo isk u  P o g o ­
ni w  N ow ym  B ytom iu . O bie  d ru ż y n y  
g ra ły  ładnie, p rz y cz em  g o sp o d a rzy  
p rz e ś la d o w a ł pech  pod b ra m k ą  p rz e ­
c iw n ika . W  d ru ż y n ie  C z a rn y c h  po 
d o ść  długiej p rz e rw ie  g ra ł znów  g łów  
ny  filar (te j d ru ży n y , P y te l, z d o b y w ca  
dw ó ch  b ram ek .

AKS KRÓ L. H U TA  —  N A PR ZÓ D  
LIPIN Y  2:0 (1:0).

W  so b o tę  na  bo isk u  AKS m ia ły  m iej 
see  c iek aw e  zaw o d y  fo o tb a lo w e  o  cha 
ra k te rz e  lokalne j ry w a liz a c ji  obw odu 
K ró l.-H uckiego. T y m  razem  g ó ro w ała  
d ru ż y n a  AKS, k tó ra  z n a jd u je  się w  
zn ak o m ite j form ie. Na z w y c ię s tw o  na 
w e t w  w y ż sz y m  stosunku , król. h u t- 
czan ie  z as łu ży li. B ram k i zdoby li S to ­
la rc z y k  i D uda. S ę d z io w a ł n. L aband .

R uch  ( tez )  —  W aw e l (N. W ieś) 3:0 
(1 :0).

C zarn i (N. R e p ty ) —  Z goda (B ielsz .) 
1:0 ( 1 :0).

P o c z to w e  P . W . —  K S. T rze b in ia  
5:1 (2:0).

(Ł) z w ynik iem  39,30, 2) O rze łó w n ą
30,80, 3) (S tażew ska (Ł) 28,38, 4) Ra.ko- 
czan k a  (Ś!) 27,10. K ula: W a jsó w n a  (Ł) 
10,53, 2) K w aśn iew sk a  9,32, 3 ) O rze- 
łó w n ą  (ś l)  8,57, 4) F re iw a ld ó w n a  (Kr) 
8,17.

O szczep : in te re su ją c y  po jed y n ek
S m ętk ó w n y  z K w aśn iew sk ą  zak o ń czy ł 
się  nowymi rek o rd em  P o lsk i S m ęików - 
ny  37.03, lep szy m  o 11 cm . od w ła sn e ­
g o  rek o rd u , 2) K w aśn ie w sk a  36.49. 3) 
S ikor.zanka  29.38, 4) G o rk o w sk a  (Kr) 
26.52.

Sk o k  w  da l; 1) S ik o rzan k a  4.86, 2) 
P re is só w n ą  (Śl) 4.84, 3) K w aśn iew ­
ska 4.83, 4) F re iw a ld ó w n a  4.64.

S k o k  w w y ż : w y g ry w a  n iesp o d zie ­
w an ie  Ja n o w sk a  II (Ł ) 137, 2) O rz e - 
łó w n a  (Śl) 135, 3) S iikorzanka (Śi) 129, 
4) W ajsó w n a  129.

W  ogó lnej p u n k tac ji k o b iec e j w y ­
g ra ł Ś ląsk  150 p. p rzed  Ł o d zią  120 i 
K rak o w em  69 p.

W  k o n k u re n c jac h  panów , o słab io n y  
b y ł  p rzcdew szy istk iem  K rak ó w , k tó r y  
p rz y b y ł bez N ow aka, N o w osielsk iego , 
Ro.py. P o w a ż n ie  o s łab io n a  b y ła  ró w ­
n ież  Ł ódź  b ra k ie m  B o b iń sk ieg o  i Z e j-  
d la  o ra z  u n ik a ją ce g o  w alk i z  P ią tk ą — 
K u rp essy . Ze Ś ląsk a  b ra k  ty lk o  H ar- 
tlika .

Ś lą z a c y  i tu w y k aza li zu p e łn ą  p rz e ­
w ag ę . w y g ry w a ją c  aż  7 k o n k u ren c ji.

100 m. w y g ra ł  C zy ż  (Ś l) 113, po 
p ięknej w a lce  z M illerem  (Śl) 11.5. 3) 
K u ch arsk i (Ł) 12.2. 4) G ro b e ln y  (Ł).

400 m. Sobilc (Ś l) 52,6. 2) W ró b le w ­
sk i (Ł) 53.9. 3) K o sia rz  (K) 54,2, 4) 
B rn d e r  (K r)..

1500 m . w y g ry w a  O rłow ska (Śl) w 
cza s ie  4:14,2, p ro w a d zą c  od p ie rw sze j

chw ili p rzed  F ia łk ą  (K r) 4 :1 6 3 , 3) So@f 
dań  (K r) 4 :1 8 3 , 4) S ta ro s ta  (Ł).

B ieg  p a  5 k im . s t r a c i ł  n a  zam itęrea 
so w an iu  ze w zg lęd u  na bTak K urpes*  
sy  n :e um iej jed n ak  b y ł in te re s u ją c y , 
g d y ż  P o la k  (Ł ) t rz y m a ł się d o  ostał-* 
m ego  o k rą że n ia  d z ie ln ie , d o trzym ują©  
k ro k u  F ia łce . W y g ra ł  o c z y w ś c ie  F ia l  
k a  w czas ie  s ła b y m  1537.8, 2) PołaSij 
16.09.04, 3) O rło w sk i (Ś l). 4 ) SoldaJ( 
(Kr).

110 m . p ło tk i w y g ra ł  S c h n e d e r  ( Ś l |  
16,4 po  z ac ię te j w a lce  z Sobikiem  (Ś łj 
16.6, 3) O sza s t (K r) 17.6, 4) O ś m ie la j  
(Ł). -1

4 x  100 w y g ra ł  Ś ląsk  w c za s ie  45.4, 
p rz e d  K rakow em  48, Ł ódź  odipadła. ,

4  x  400 w y g ra ła  n iesp o d ziew an ie  w! 
czasie  s łab y m  3:40,2 sz ta fe ta  k rakow ; 
sk a  p rz ed  ś lą sk ą  3:47,6.

K ula: 1) Im ie la  (Ł ) 12.79, 2) P r a s k i  
(Śi) 12.69, Rosła-w (ŁJ 12.48, 4) Bucha! 
,łą (K r) 11.20.

D y sk  w y g ra ł S t e l  (K r) 38.59. 2 )
Im iela  (Ł ) 36.77, 3) P ra sk i (Ś i) 36.77,
4) R o s ła w  (Ł) 35.27.

O szc ze p : K ądziel a  w a  (K r) 55.31,- 2] 
B u ch ała  (K r) 54.88, 3) Ż y łk a  (Si]
53.81, 4) Frym u.s 50.78.

S k o k  w  d a ł:  K u ch arsk i II (Ł ) 6.54, 
2) Kosz (Ś l) 6.52, 3) K u ch arsk i I (Ł* 
6.43, 4) M ucha (S l) 6.15. S k o k  w w yż:! 
K rem ek e  (Ś l) 172, 2) O śm ie lak  (Ł ). 3% 
K osz, 4) A nd rze ju k  w sz y sc y  155. T y  cal 
k a :  1) S c h n e d e r (Śl) 3.50. 2) M uchal 
(Śl) .3.20, 3) K u charsk i II (Ł ) 3, 4) Ani* 
k ie  je w  (_Ł) 2-90. W  pu n k tac ji m ę sk ie j 
w y g ra ł  ŚLąs-k 194,5 pTzed K rakow em ! 
137 i o dz ią  111.5. W  p u n k tac ji o pu* 
h a r  ro z g ry w a n y  p o m ięd zy  Ś ląsk iem  S  
K rak o w em  p o ra ź  9-ty  z w y c ię ż y ł Śląski 
w  stosu tiku  70:56, ig«j» n m w  stosutiKu ru:oo. \riia ly  lawoSi® sporfowy^h kolejarzy

W ltao przoduje w  punktacji
O d b y te  w  Katowicach z  okazji 

„Święta Kolejarza Poósikiięgo" za­
wady sportowe klubów kolejowych 
w fekkneij afłftityće, •siatkówce i ko 
sz.yBcówT0 6 , pnzyittosły w  ogóiłneJ 
pąiiniktajcsS zw veestw o zawodindkom 
z WilWt.

Zawody stały na wysokim pozio 
młe. Ohgainiizaaja spoczywała w rę 
kiach Ktiaittego sportowca kpt. Ba- 
tnainia. który przeprowadził zawo­
dy sprężyście.

Na zawodach obecny był rów­
nież minister komunik acji p. taż. 
Butkiewicz z małżonka w otocze- 
ffiti dygmśtdrzy kolejowych.

Technicżne wyniki są następują 
ce.:

100 m,: 1) J a ło w ie c k i  ( W a r s z a ­
w a )  1 ^ 4  s e k .,  2 ) S z e z e rb iń s ik i  (W ił  
n o  11.5 s e k . ,  3) Z  im n y  ( B y d g o s z c z )  
12 s e k .

800 m.: 1) Zylewicz (Willmo)
2:05.2 mim.., 2) Kttpś (Poznań) 
2:08.8 min., 3) Hartóilk (Katowice) 
2:09.4 m'in.

3.000 m.: 1) Sdoro\v;cz (WHoto) 
9:29 min., 2) liarflik (Katowice) 
9:36,6 min.. 3) Kościdn aik (Poz­
nań) 9:55.8 min.

4 x 100 ni.: 1) Wlito 47,2 sek.. 2) 
Warszawa 47,4 sek. Sztafeta_ Byd 
gąszcz, która - -zybyła na pierw- 
szem ntie.fecu, została zdyskwailifi- 
kowaina.

Skok wdał: 1) Szczerbiński (Wił 
no) 6.C5 2) Szwarc (Lwów)
6.37 m.. 3) Jałowiecki (Warszawa) 
6.125 m.

Skok w zw '7.: 1) BaWoselk (Wil­
no) 1,67 m.. 2) Biczysko (Katowice) 
1.67 m., 3) tzniecki (Bydgoszcz.)

1.65 m.
Rzut granatem: 1) Piątkowski

(Wino) 78.75 m.. 2) DoniarasiewicaS 
(Warszawa) 71.00 m.. 3) Sobiesz*
ozyk (Bydigoiszcz) 70.07 ni. |

W trójboju piierwtsze miejsce za* 
jął zespół Pozmanćaę zdobyrwająfli 
nagrodę ministra s^raw wo-isiko*̂  
wych Pierwszego Marszalka Po8k 
is!k‘i Jó-zefa Piłsudskiego. \

W marszu 10 km. z obciiążeniiettS 
12 kg. zwycięstwo odniósł zespó® 
Poziniainiila, zdobywając _ ina.gro<ł̂  
miniistra komuaikacti śni. Bnitffcie- 
wścza. . '

W ogólnej punktacji, p erwstze) 
miejsce zajęło Wiitao, zdoby waiad 
lOagrodie Preizydianta prof. Ignacem 
go Mościckiego.

W siatkówce pań pierwsze nueS 
see zdobył Radom przed Pozna* 
aietn, Krakowem i Katowicami.  ̂J 

W sfcrzeilaaiiiu pań pierwsze nr'e4* 
see zdobyła Schfefgówna (Lwów! 
240 pkt.;, 2) Miih'tnawna (Lwówl 
230 ,pkt. 3) Dabrowianka (Krakow)! 
217 pkt. i

Koszykówkę panów wygrał Po^ 
mań, bijąc Radom 44:7 (24:3). S !a,fc< 
kówikę rozstrzygnęło na swą ko­
rzyść Wilno, btąc Kraków 2»ł
(1:0). J

Pozatem odbyła s 'e  pokazowa 
wailki grecko - rzymskie oraz mwe*

Po zawodach zawodnicy prze* 
defilowali orzed trybunami* P<h 
ciziem nastąpiło rotzdan: e _ naigroa 
przez .p. miwistoa tn,ź, BntKiewtdz^- 

C'etkawym zawodom przy gwłda 
ło sie Około 2000  widzów.
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Tajemnice toru wyścigowego

Powrót na uczciwa droga
Matrasz nie spodziewał sie nawet, iż wy- 

irok „dintojry" wypadnie dla niego tak po­
myślnie. Stojąc za drzwiami z trwogą o- 
.Czekiwał, co orzeknie o jego dalszym losie 
kilku podpitych koniokradów, z którymi 
los zetknął go zupełnie przypadkowo. Ma- 
■trasz zdecydowany był, chociażby z nara­
żeniem życia, obronić się przeciwko decy- 
izji zatrzymania go w bandzie, postanowił 
[oprzeć się wyrokowi, jeżeli wypadłby on 
tnie po jego myśli.
J Stojąc w korytarzu żokiej słyszał tyl­
ko z poza zamkniętych drzwi, skłębione 
głosy, coś jakgdyby kłótnię.
; Nie zdawał sobie jednak sprawy o czern 
Sam mówiono. Uczestnicy dintojry po- 
Itłzielili się na dwa obozy. Podczas gdy 
|edni żądali zatrzymania go w bandzie, 
drudzy dowodzili, iż należy się go pozbyć 
I to coprędzej.
I  — Nie da on nam Już żadnej korzyści — 
fnówił jeden ze starych złodziejów, który 
Uuż lata całe spędził w tym zawodzie — 
itaki płafcsa, słyszeliście, jak on nam tu 
Śpiewał o tem, że taki jest teraz szczęśli­
wy i że tak mu dobrze. Taki 'już nigdy nie 
będzie nasz i takiego nam nie trzeba. Zo­
stawmy go w spokoju, bo nasza robota, 
jjeżeli jest przymuszona, nigdy dobrych 
Skutków nie daje.
; Młodszych wzruszyła trochę historia 
miłości Matrasza i Rity, oraz drugiej pary 
Neli i Freda. Kto wie, może w nich odez- 
iwało się sumienie, może i oni wstąpiliby w, 
Ślady Matrasza, gdyby tylko odwagi im 
pa to wystarczyło. Narazie, jeśli nie mo­
gli sami postąpić tak jak on, z zacięciem 
bronili jego prawa do swobodnego życia. 
Kilku innym, którzy brali udział w tym są­
dzie trafiły więcej do przekonania argu­
menty, że takiego płaksy lepiej się pozbyć, 
iiiż mieć z nim później kłopot. Z tych 
Więc względów wyrok na Matrasza 
brzmiał krótko, ale zato dobitnie: 
l — Niech sobie idzie do wszystkich dja- 
jbłów.
" Zawołano go do pokoju. Strzyga, który 
niechętnie pozbywał go się z bandy, jed- 
Ihak poddał się zarządzeniom ogółu, prze­
mówił do niego:
tf — Możesz wracać do swoich, my cię 
trzymać nie będziemy, żeby ci życia nie 
Nawiązywać. Rozumiesz, że zrobiliśmy 
rdła ciebie dość dużo. Wszak moglibyśmy 
postąpić zupełnie inaczej.
>' Matrasz wiedział, że to nie były czcze 
pogróżki i że istotnie gdyby nie wrócił już 
nigdy do Warszawy z tej knajpy, byłby to 
dowód niehybny, że postanowiono wymie- 
irżyć mu sprawiedliwość zwykłą w tych 
Jazach.

Strzyga mówił dalej:
• — Tylko o jednem musisz pamiętać, że 
to, coś tu słyszał i widział, musi przepaść 
jak kamień w wodzie. Nigdy nie wolno ci

wspominać, nawet rodzonej siostrze, o 
żadnym z nas, ani słowa.

Matrasz chętnie przyrzekł wszystko. 
Zresztą obiecywał z myślą, że wiernie do­
trzyma narzuconych mu warunków. Nie 
miałby się zresztą z czern chwalić przed 
znajomymi, a policja? Matrasz nie miał 
powodu do tego, ażeby zwierzać się z 
czemkołwiek władzom bezpieczeństwa. 
Zresztą on mówił tylko wtedy o ile był 
pytany i nie pchał się nigdzie z wlasnemi 
informacjami.

— Nie pójdzie ci to jednak na sucho— 
przemówił jeden z siedzących. — Patrz, 
wszystkie butelki puste. Każ nam coś dać, 
zresztą musisz napić się z nami, aby się 
pożegnać.

Matrasz nie miał przy sobie tyle pienię­
dzy i z tego powodu zrobił minę zakłopo­
taną. Stary knajpiarz Markoski, który znał 
fizjognomję swoich gości, podszedł do nie­
go 1 szepnął do ucha:

—■ Każ dać co będziesz uważał za możli­
we, a już ja ci przykredytuję. Jak będziesz 
miał, to mi oddasz, wierzę ci, bo ty jesteś 
dobry chłopak.

Matrasz kazał przynieść wódki i prze­
kąski. Zaczęło się pijaństwo, w czasie 
którego prysły ostatnie uprzedzenia, ja­
kie mieli do niego niektórzy z jego towa­
rzyszy. Butelki wchodziły na stół jedna 
za drugą i picie skończyło się dopiero wte­
dy, gdy wszyscy posnęli przy stole. Ma­
trasz, który się oszczędzał, poszedł spać 
do Markoskiego, a nazajutrz, skoro świt, 
powędrował w stronę Warszawy. Choć 
głowa bolała go piekielnie i w ustach miał 
niesmak pijacki, był zadowolony z tego, iż 
wreszcie zerwał z tym światem, z któ­
rym zetknął się przypadkowo. Teraz nic 
mu już grozić nie mogło, nic nie stało na 
przeszkodzie do powrotu na uczciwą dro­
gę.

Przyjechawszy do Warszawy, Matrasz 
poszedł prosto do Neli, ażeby wytłoma- 
czyć się z całonocnej nieobecności. Zastał 
ją z oczami napuchniętemi od płaczu. Bied­
na dziewczyna znowu martwiła się ocze­
kując niemal do świtu na powrót brata, 
znowu myślała, że stało mu się jakieś nie­
szczęście i że znowu porzucił ją dla tej 
przeklętej kobiety, o powrocie której do 
Warszawy, dowiedziała się od Kostka. 
Gdy Matrasz pokrótce opowiedział jej o 
swych przygodach, Nela radośnie uśmiech­
nęła się do niego.

— Teraz idź na wyścigi, bo wzywali cię 
już dwa razy dzisiaj od wczesnego ranka. 
Podobno przyjechał pan Orłowski i chce 
widzieć cię koniecznie u siebie.

— Zaraz idę na tor.
Zanim poszedł na pole wyścigowe, wstą­

pił do domu, ażeby- przebrać się i umyć. 
W domu zastał kartkę. Gdy spojrzał na 
kopertę, odrazu zauważył, iż pisana jest

ona ręką Rity. List brzmiał krótko, nie 
posiadał żadnego nagłówka:

„Muszę się z panem koniecznie dzisiaj 
zobaczyć — sprawa jest pilna i ważna, 
czekam na telefon. Rita von Deloff“.

Jeszcze raz spojrzał Matrasz na koper­
tę. U dołu drobnem pismem dopisana by­
ła uwaga: „Jeżeli pan Matrasz jest w. 
Warszawie nieobecny, proszę podać mi je­
go adres, pod wskazanym wewnątrz nu­
merem telefonu". A więc Rita spodziewa­
ła się widocznie, że'Matrasza może nie być 
w Warszawie, że ukrywa się on nadal 
przed władzami. Zastanawiał się też czy 
nie wybrać tego wykrętu, czy nie popro­
sić Neli, ażeby zadzwoniła i powiedziała, 
iż niemą go w Warszawie i adres iego jest 
nieznany. Czuł jednak, że byłoby to oszu­
kiwanie samego siebie, że z tem kłam­
stwem nie wytrzymałby zbyt długo, że 
sam jutro, a może jeszcze dzisiaj zatelefo­
nowałby ażeby sprostować swoje po­
przednie kłamstwo. Postanowił, że pój­
dzie i rozmówi się, byle tylko starczyło 
mu odwagi do wypowiedzenia jej tego 
wszystkiego, co miał na sercu. Przedtem 
jednak poszedł na tor. Skierował się pro­
sto ku stajni pana Orłowskiego, która 
jeszcze niedawno świeciła pustkami. Dziś 
już panował tam ruch, ale Matrasz nie wi­
dział ani jednej twarzy znajomej, widać 
że zmieniono cały personel. Na chybił tra­
fił podszedł do jednego z chłopców i spy­
tał:

*— Czy pan Orłowski bywra tutaj?
— Był dzisiaj, ale poszedłł a czego to 

pan Matrasz od niego chce. Pan mnie 
pewno nie poznaje, ale ja pana dobrze 
znam. Wychowałem się tutaj na wyści­
gach, a oprócz tego chodziłem do szkoły z 
Kosikiem Peterkiem. Naopowiadał on mi 
o panu bardzo wiele rzeczy, to też się bar­
dzo ucieszyłem, że pan ma u nas praco­
wać.

<— A skąd ty  wiesz o tem?
-— Rozmawiali moi panowie dzisiaj ra­

no o panu i mówili coś z panem trenerem,
— A który trener zaijmuje się teraz staj­

nią?
— Pan Chęciński.
Było to nazwisko jednego z młodych, 

ale bardzo uzdolnionych trenerów. Do­
tychczas pracował on tylko w wielkich’ 
stajniach, którym zależało na utrzymaniu 
wysokiej marki wyścigowej.

— A gdzie jest pan Chęciński?
— Także już wyszedł na miasto, ale 

zdaje się, że kazali panu zatelefonować do 
pana Orłowskiego do mieszkania.

Drugi chłopiec potwierdził tę dyspozy­
cję i dał mu numer telefonu.

Matrasz zadzwonił, ale Orłowskiego nie 
zastał w domu, wobec tego postanowił u- 
dać się do Rity.

(Dalszy ciąg jutro).
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tabela aoraiszego (jagnienia
(Początek na stronie 2-ej).

40159 278 88 450 525 905 13 41112
90 380 93 42433 43548 44022 236 
328 45233 335 937 46093 363 88 509
95 625 56 866 928 47204 307 465 91 
523 35 61, 626 34 80 830 927 48109 
218 69 387 453 579 826 49016 67 72, 
105 336 88 423 549 644 736 822. 
50815 51083 165 568 710 11 29
850 56 915 73 52047 123 38 74
260 61 57 5 672 745 944 45 53082 375 
452 655 923 47 54038 161 304 571 
740 99 896 55119 59 64 378 583 601 
798 859 56002 62 400 665 57248 610 
5S652 79 837 59369 573 693 95 762 
904.

60001 62 300 33 480 96 636 736
79 61026 258 65 339 46 481 764 62384 
63387 562 756 925 64147 213 50 413 
25 65120 84 620 48 746 66167 221 
869 924 70 67067 266 638 68035 147 
245 382 651 711 69047 139 581 959-

70212 342 842 934 71047 168 504 
643 58 895 969 72078 115 337 39
755 97 969 73261 74089 75505 690 
805.

76011 62 332 68 454 557 612 763 
81 902 77045 253 877 78180 311 583 
684 S il 79371 467 573 666.

80064 100 264 329 469 765 983 
81059 590 914 82330 787 83005
578 615 788 886 84273 356 85185 242
96 326 754 70 86680 787 87438 540
68 676 747 88162 235 324 527 76 637
780 836 89174 374 441 647 746 62 
903.

90040 104 321 417 543 693 912 32 
91484 92002 198 277 852 93790
94193 522 983 95003 08 72 336 96083 
109 41 440 53S 943 71 97025 111 23 
359 561 804 55 98096 144 436 73 651
781 807 99140 350 541 758-

100001 89 142 332 644 101153 
547 959 102124 301 805 103071 269
80 347 61 104098 728 105106 329 
487 725 87 827 106088- 104 84 374 
698 107145 322 771 108264 474 631 
67 109253 90 634.

110008 145 88 475 68 627 776 882 
1*1108 50 280 802 36 112233 453 527
38 57 779 95 113539 714 955 87 
114055 58 165 310 4S6 552 888 
116115 408 18 619 837 970 117173 
251 374 484 826 118087 246 53 72 
393 826 86 991 119118 418 514 624 
84 880. . -i

120296 813 932 121027 224 362 522 
30 122560 622 907 30 123001 9 102 
364 484 558 777 98 905 124134 478 
757 860 85 125122 70 72 250 524 750 
56 126397 565 127020 66 228 578 
989 1.28018 29 203 372 582 713 129107 
484 610 824.

130024 66 360 845 131707 859 91 
132036 339 93 728 133021 87 123
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLANCA

P ow ieść  od leg łej przeszłości

w / g  H .  H ,  w  w. p r z .  l i t e r ,  o p  
o r a z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł :

Stanisław Ludwik Lewicki
I l u s t r o w a ł - '  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

Nowoprijpywajacy ebansneś otrzyrcira na i a M e  ćotgcliczasoiKe ocSc^nki powieści bezpłatnie
; —  A Miłosz —  na jłaskaw szy  

Jpanie?
J —  T ę podłą  sztukę n iełatw o 
Ci będzie p rzy d y b ać .  Za szczw a- 
Siy, ab y  tak  długo czekać, aż ty  
l>o niego przyjdziesz. Zabił on 
p rz ec ież  M ichałka i dobrze chy- 
tba wie. co go czeka, jeśli w  moje 
f ę c e  popadnie.
| O chryp ły ,  łajdacki śmiech po­
p rz e d z i ł  odpow iedź gbura: 
i —-  N a jłaskaw szy  panie. Ja, aż 
tza dobrze znam  Miłosza. C hyba- 
:jby sobą nie był, g d y b y  nie usi­
ł o w a ł  uwolnić Jagny . Radzę, 
S trzec  się go bacznie.

$ — Ale^Jagna jest nieosiągalnie 
tókryta. Sam  to widzisz. N apew - 
;?no nie porw ie on się w e d rzeć  na 
g a rn ek  i osw obodzić jej z tej ce­
li, do której najm niejszy  p ro m y - 
Jczek św iatła  do trzeć  nie m oże i 
® o k ąd  _ tylko przez k o ry ta rz  
|lwstęp jest m ożliwy. No —  ale 
p d ź  już spocząć, bo północ do- 
p h o d z i  — a robo ta  czeka cię ju- 
fftro od zo rzy  jutrznianej.

W szy s tk o  to  s ły sza ła  Elżbie­
t a .
I I tylko lodow ate  m ury , do któ 
jjrych co chw ila rozpalone czoło 
p rz y k ła d a ła  i k tó ry ch  kurczow o 
iSię t r z y m a ła  nie p o zw ala ły  jej 
i&emdleć.
f A zatem  tak  się stało, jak m y -  
flała.

M ąż jej zam knął dziew czynę 
w  Ludw iki więzieniu. Całkiem  
oczyw is te  — najp ierw  chce jej 
upór p rze łam ać . Jeśli to jej nie­
co rozum u do g ło w y  napędzi, zo 
stanie cz e m ry c h le j  uwolnioną, 
znajdując o wiele wygodniejsze 
miejsce w  miękko w y m o szczo ­
nej i wonnej łożnicy  pańskiej.

Kiedy, po w ysłuchaniu  ro zk a­
zów, Kazimierz się oddalił — 
chciał i Z aborow ski ru szyć  scho 
darni na  dół, g d y  nagle delikatne 
pukanie z poza  ciężkich drzw i 
że laznych  s łyszeć  się dało.

—  Aha — m ruknął  z szelmo w 
skim uśmieszkiem b u rg rab ia  ' i 
zaw rócił  k u  drzwiom.

L ecz  z zam knięcia  dochodziło 
tylko -'jękliwe szlochanie.

A u góry, n a  samymi szczycie  
w ieży  łopo ta ła  głośno na w ie­
trze wielka chorąg iew  z godłem 
Św ierk lańca.

Z coraz  więcej rosnącą ciem ­
nością  znikał także i spokój, któ 
•ry tuż po bu rzy  zapanow ał u- 
stępując miejsca zkolei naprzód 
lekkiemu w ietrzykow i, k tó ry  nie 
baw em  zamienił się w  krzepki 
w iatr ,  po tężn ie jący  z k ażdą  
chwilą zbliżającą północ.

P o p rzez  w ysok ie  d rz ew a  na 
dziedzińcu w y ło  nieznośnie przy  
k re  w ich rzy sk o  —  jak  hen, 
gdzieś na  n iespokojnym  brzegu  
morskim.

O dchodząc od niem ych drzwi, 
m ów ił J a ro s ła w  szeptem  do sie 
bie, jak to zw y k ł  czynić czło­
wiek, okropnie z siebie zad o w o ­
lony:

—  Poczekaj,  duszko, poczekaj, 
mój skarb ie  —  jeszcze p a rę  dni 
tylko. — potem  tw oja  tęskno ta  
trochę się ułoży, a pośród pie­
szczot zupełnie się zgubi. Z oba­
czysz, jak ci u mnie będzie do­
brze  — ha, jak  dobrze —  jeśli 
oczyw iście  nie będziesz  skąpi­
ła mi sw y ch  w dzięków — sw y ch  
cudownych...

I nie skończyw szy ,  m laskał ję 
zykiem  i zaciera ł ręce. O czy  mu 
się świeciły , jak u kota.

A nagle s tanęła  p rzed  nim 
Elżbieta. P rze ląk ł  sie nieco i 
zdziwił niemało; jakgdyby  z zie 
mi w yros ła .

P r z y  s łabem  światełku, k tóre 
w  ręku trzym ał,  p rzy g ląd a ł  się 
śmiertelnie b ladem u obliczu 
sw ej żony  — jak gdyby  jej po­
znać nie mógł.

Cofnął się n aw e t  nieco pod 
mur.

Elżbieta zagadnęła:
—  Ja ro s ław ie  — pow iedz  mi, 

p roszę, co się tej nocy tu na  
zam ku dzieje? C zy  to jest ta ­
jem nica?

Jej d rżący  głos — m ów ił aż 
nadto dobitnie, jak i ona się s tra  
szłiwie bała.

P o  miesamowitem wrażeniu, 
k iedy  Ja ro s ła w  ujrzał najniespo 
dziewaniej Elżbietę, k tó ra  go 
tak  zaskoczyła, ocknął się i od­
parł:

—  W s trę tn y  szpicel! Śledziłaś 
mnie?!!

—  Nie kpij sobie ze mnie, b ła ­
gam  cię. W idzia łam  twoich 
g ierm ków  na dziedzińcu i s ły ­
sząc wołanie o pomoc jakiejś 
n iew iasty  — zeszłam  tei. P o rw ą  
łeś R ym szakow i jego córkę?

— A jeśli tak  — to cóż ciebie 
to obchodzi?

—  N aw et bardzo  wiele! W szy  
stko to mnie bardzo  obchodzi! 
Do mego sumień a  p rzem aw ia  
s trach  ow ego s ta rc a  i tei dziew 
czyny. Jego  ból ojcowski i jej j 
lęk d z 'ew iczy  — kołata  do me- j 
go s e r :a ,  do se rca  żony i m at­
ki —■ T y  Jagnę  w  tei chwili u- 
wolnisz — natychm iast!

— Ha! ha! ha! ha! -— w v sk an  
dow ał głośno burgrabia , oddala­
jąc się.

A w ia tr  niósł echo poprzez 
sklepiony k o ry ta rz :  — ha! ha! 
ha! ha!

ROZDZIAŁ VIII 
ZŁO W RÓ ŻBN A ZJAW A

B urgrab ia  z szy d e rcz y m ' 
śm iechem  oddalał się do swoich 
kom nat. E lżbieta  zo s ta ła  sam a. 
C h w y ciła  oburącz  za  rozpaloną 
głowę —  wbijając sobie ostre  
paznokcie w e w łosy , w  ciało. 
To ją oprzytom niło . Pob ieg ła  za 
mężem. D opadła go na  scho­
dach. W  ręku  b łyszcza ł  mu 
klucz od ciemnicy, w  k tórej z a - - 
mikniętą by ła  Jagna.

—  Zaklinam cię na w s z y s t ­
kich św ię tych  —  uwolnij tę b ie­
dną dziew czynę . Uwolnij ją, 
bo...

Z terni s ło w y  usiłow ała  w y ­
rw ać  Ja ro s ław o w i klucz.

Nie długo się szamotali. Jedno 
silne pchnięcie — a E lżbieta po 
toczyła  się pod p rzec iw leg ły  
m ur k o ry ta rza ,  spadając z kilku 
kam iennych  schodów. L eża ła  • 
chwilę bez ruchu. B urgab ia  s ą ­
dząc, iż zem dla ła  — podszedł ku 
niej i w y m ie rz y ł  jej p o tę ż n e ' 
kopnięcie nogą. To ją ocuc iło . ' 
O tw arła  oczy.

•— Nie w aż  się mieszać do m o :  
ich sp ra w  —  w ycedził  J a ro s ła w  . 
i zam ierzy ł się jeszcze r a z ' 
nogą, w o k u ty  but odzianą, 
p rz y  k tó ry m  b łyszcza ła  z ło ta  
ostroga.

Lecz Elżbieta zasłoniła się rę - ,
koma, szepcząc:

—  C zy  się nie boisz k a ry  B o­
żej, iż tak sobie ze słabą n iew ia­
stą  poczynasz?

—  Bredzisz ze swoim  Bogiem. 
T y  ...

— Nie bluźnrj.
— To tylko ty  boisz się Boga 

i — złow różbnej z a wy! Ja nie 
w idziałem  ani jednego an,i d ru ­
giej!

—  O byś oboje zobaczył.
Elżbieta ' z trudem  • podniosła 

się z ziemi. Spon iew ieraną i p o - - 
tłuczona, najdotkliwiej odczuw a 
la kopn ecie męża, które bolało 
ją n ie ty lkb  sińcem na ciele, ale 
i na duszy. Nie m ogąc ustać o 
w łasnych  siłach. oparła się o ; 
w nękę w murze. Łzy jej świeci- 
łv  w oczach.

D alszy c ias jutro.

A B O N A M E N T  m ies ięczn ie  w ad m in is trac j i  w zgl .  z a m ie j s c o w y  zt 2.50. z a g r a n ic a  zl. 5.50.

KedaJc

O G Ł O S Z E Ń :  C ata  s trona  w tekście  zł. 500. pół s t rony  zł. 275. I mm. w iersz  I ł am o w y  op isow e  zl. 2.50, 
-pę -ta lnc  zl 1 50 rek lam y  50 g r .  d ro b n e  15 gro*zv za w y r a z  W n iedz ie le  ' dni św ią tec zn e  25 proc.  drożej.

tor;  J ózef  K siążek W y d a w c a :  N o w y  C z a s  w K atow icach . P. K. O. Nr. 300.27*’ Druk. „Prasa Po!ska“ S .A


